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Rocznik XVII.
Przedpłata kwartalna

wynom w Poanania marek 4, na wazy, 
itkicb pocztach waaratwa memieclaego i 
w Auatryi marek 6 (zob. Zeitnngs Prei*- 
iiste p. 1887 U Abth. r. 46) w innych kra­
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J żyłki.
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że w Rosyi nie ma już wcale właściwego 
panslawizmu — ale że góruje tam źle 
maskowany panrosyanizm, dążący rewo- 
łucyjuemi środkami do tego, co urzędowe 
sfery w Petersburgu przedstawiają jako 
rzeczywiste cele państwowćj rosyjskiej 
polityki. — Nadzwyczajne zadowolenie 
wywołała we Wiedniu mowa czwartkowa 
wygłoszona przez p. Crispiego w Izbie 
wloskiéj, a zwłaszcza oświadczenie jego 
kategoryczne, że Włochy wraz z Niemca­
mi i Austryą dążą jedynie tylko do utrzy­
mania pokoju — a że przymierze to jest 
jedynem przymierzem, odpowiadającóm 
interesom wloskiéj polityki.

Mowę tę wygłosił włoski prezydent 
ministrów z okoliczności iuterpelacyi, sta 
wionéj przez deputowanego Bovio w spra 
wie stósunków obecnych Włoch do Fran- 
cyi. P. Crispi po powyższóm a tak mile 
we Wiedniu przyjętóm oświadczeniu po 
łożył jeszcze nacisk i na to, że przymie 
rze z Anglią odpowiada jedynie intere 
som Włoch na morzu. Włochy muszą już 
z natury swego istnienia bronić praw na 
rodowości, ale pomienione przymierza 
muszą zabezpieczyć stanowisko Włoch na 
nieprzewidziane wypadki. Stósunki zre­
sztą z Francyą są dobre i Włochy nigdy 
nie zgodzą się na zaczepną politykę prze­
ciw Francyi. Morze ¡śródziemne nie może 
być morzem włoskiem, ale też nie powinno 
być morzem francuzkiem.

W Paryżu wszyscy z niecierpliwością 
oczekują rezultatu wyborów do rad muni­
cypalnych, które odbędą się tam jako i 
w ogóle w całój Francyi na dniu 6 b. m. 
Rady municypalne stanowią główny za­
stęp wyborców przyszłych senatorów. 
Wprost zaś biorą udział we wyborach 
tych 126 deputowanych i 46 senatorów, 
będących zarazem burmistrzami miast 
fraucuskich. — Od „Boulangerowskiéj“ 
ligi patryotów odłączyło się zuów kilka 
filii tej ligi — a zwłaszcza filia 1, 3 i 4 
tego okręgu Paryża. Sam Boulanger naj 
prawdopodobuiéj już na dniu 12 b. m 
uda się w podróż po departamencie pół­
nocy, jako i innych departamentach. Ko­
mitet „Boulaugerowski“ zapowiada, że 
mecenas jego dozna wszędzie o wiele 
świetniejszego przyjęcia, aniżeli go do 
znał niedawno temu p. Carnot w czasie 
podróży po potudniowéj Francyi. W Lille 
zwłaszcza urządzoną zostanie na cześć 
jenerała świetna uczta, na którą ma być 
zaproszoną bardzo znaczna liczba robo­
tników.

Stronnictwo orleańskie w Paryżu ró 
wnież urządziło w dniu 2 b. m. z okoli­
czności imienin hrabiego Paryża wielki 
obiad polityczny, podczas którego wzno 
szono toasty na cześć „przyszłego Filipa 
VII“ jako i jego syna, księcia orleań­
skiego. W końcu zredagowano i wysłano 
du hrabiego Paryża wspólny adres okoli­
cznościowy. W tymże samym dniu odbyła 
się w gmachu francuzkiego ministerstwa 
spraw zagranicznych recepcya dyploma­
tyczna, na którą stawili się wszyscy re­
prezentanci zagranicznych mocarstw, z 
wyjątkiem rosyjskiego ambasadora. Amba­
sador włoski oświadczył na recepcyi téj 
p. Gobłetowi, że nie otrzymał jeszcze ze 
Rzymu dalszych instrukcyi w sprawie 
traktatu handlowego — że jednak spo 
dziewa się korzystnego załatwienia sprawy.

Podczas wczorajszej narady ministrów 
francuzkich oświadczył p. Lockroy, że 
proszono go o podpisanie manifestu depu 
towanych paryzkich przeciw agitacjom 
na korzyść Boulangera. Rada ministrów 
zaprotestowała przeciw temu, aby który­
kolwiek z członków gabinetu osobiście i 
samoistnie podpisywał tego rodzaju poli­
tyczne dokument». Zresztą zaznaczono, 
że prezydent ministrów, p. Floqnet, do 
statecznie już w Izbie skarcił w imieniu 
całego gabinetu agitacye tych, którzy dążą 
do rządów plebiscytarnych.

Z Białogrodu odbieramy depeszę urzę­
dową, według ktôréj dawniejszy prezy­
dent serbskiego gabinetu, jenerał Grmcz, 
został pensyouowanym. W sferach rzą­
dowych zaprzeczają pogłoskom, jakoby 
rząd serbski dążył do zcieśnienia wolno­
ści prasy przez zaprowadzenie cenzury. 
Doniesienia gazet białogrodzkicb mylne 
są w tym względzie, rząd postanowił je­
dynie surowo karcić nadal wszelkie pra­
sowe wykroczenia. .

Zatarg turecko-grecki ma się ku kon 
cowi. Poseł turecki w Atenach, Feridun 
Bev w czwartek wieczorem doniósł pre­
zydentowi ministerstwa greckiego Tn- 
kupisowi, że cofnięto ze strony tureckiéj 
rozkaz, aby powrócił do Carogrodu.

Poznań, 5 maja.
(Sknudaliczne zaiścia w austryackiéj Izbie. — Roz­
prawy w sprawie budżetu ministerstwa oświaty.
— Prasa austriacka o panslawizmie w Rosyi. —
Mowa p. Crispiego w parlamencie włoskim. —
Różne doniesieuia z Paryża. — Depesze z Bialo-

grodu i Aten.)

Parlament austryacki staje się widow- 
uią coraz to częstszych a coraz kar- 
czemuiejszych skandalów. Tydzień temu 
zapisaliśmy na tém samém miejscu zaj­
ście nadzwyczajnie drastyczne, spowodo­
wane wycieczkami jeduego ze socyalisty- 
cznych deputowanych przeciw członkom 
opozycyi. Obecnie nie mniéj ciekawy epi­
zod mamy do zaznaczenia.

Wolnomyśluy deputowany p. Lueger 
w dniu 3 b. m. wystąpił z okazyi debat 
nad budżetem ministerstwa oświaty z 
ostrą krytyką stanu szkół wiedeńskich, 
a zarazem różne zarzuty czynił niemiecko- 
liberalnéj frakcyi parlamentu. Deputo­
wany niemiecko - czeskiego stronnictwa, 
p. Swoboda, zbijając powyższe wywody 
nazwał p. Luegera kłamcą. Nieparlamen­
tarny ten epitet doprowadził p. Luegera 
do najwyższego rozgorączkowania ; z kwe- 
styi zasadniczéj przeszedł na osobistą, 
czyniąc p. Swobodzie (który jest dyrekto­
rem poczty w Drzewniowie, Tacbau) naj­
cięższe zarzuty — pomawiając go o 
przywłaszczanie sobie cudzych listów, 
zwąc go fałszerzem i krzywoprzysięzcą. 
Słowa te wywołały u przeciwników pana 
Luegera oburzenie, które jednak w również 
nieprzyzwoity sposób na zewnątrz się 
objawiło. — Nasamprzód zabrał głos de 
putowauy frakcyi narodowo-niemieckiêj, 
p. Foregger, oświadczając, że wstręt 
obrzydzenie czuje, ile razy słyszy głos 
p. Luegera, który walczyć umie jedynie 
tyiko za pomocą impertynencji, kłamstw 
i oszczerstw, a wszędzie bawi się rozma 
zywaniem brudów. Daléj zarzucał on 
p. Luegerowi, że wniósł do obrad Izby 
tou prawdziwie karczemny — tak, że 
każdy przyzwoity człowiek zawahać się 
musi — czy wnijść do tego rodzaju to 
warzystwa.

Lewica Izby hucznemi oklaskami przy 
jęła te parlamentarne kwiatki p. Foregge 
ra, a zachęcony dobrym przykładem nie 
miecki deputowany p. Suess również la- 
pidarnemi wyrażeniami potraktował pana 
Luegera. W końcu zagrzało to wszystko 
i odwagę samego pokrzywdzonego, p. Swo­
body. Powstawszy z miejsca, począł lżyć 
przeciwnika swego mianami kłamcy 
oszczercy, rabusia cudzego honoru i t. d, 
a wreszcie zażądał, aby Izba zamianowała 
komisyą parlamentarną w celu zbadania 
zarzutów, uczynionych mu przez p. Lue- 
gera. Kiedy tenże następnie z kolei po­
czął się bronić i dowodzić prawdy swych 
twierdzeń — powstała w Izbie, a zwłasz 
cza po lewicy, wrzawa tak potężna — 
że w końcu musiał zamilknąć ; wniosek 
o zamianowanie komisyi parlamentarnej 
został zatwierdzonym mimo wzburzenia i 
nieładu, panującego w Izbie. Członków 
komisyi téj wczoraj miano zamianować.

Skandaliczny ten epizod odegrał się 
na zakończeniu czwartkowego posiedze­
nia ; poprzednio zaś toczyła się polemika 
parlamentarna w sprawie kredytów przy­
znanych p. Gautschowi, przy czém klub 
niemiecko-austryacki silnie był zaczepia­
nym za to, że głosował na korzyść mini­
stra gotowego do ustępstw dla Czechów. 
W imieniu stronnictwa niemiecko-narodo- 
wego oświadczył dep. Foregger, że nadal 
już stronnictwo to zrywa wszelką solidar-

- nośó i styczność z p. Chlumeckim — od 
chwili kiedy klub niemiecko austryacki 
przeszedł ua stronę rządu. W tymże sa­
mym duchu odezwał się p. Lueger, wy­
rażając przekonanie, że p. Gautsch, jako 
człowiek przyszłości będzie umiał okazać 
wdzięczność swą za to p. Chlumeckiemu. 
W imieniu niemiecko-austryackićj frakcyi 
odpowiedział dep. Sturm — że stronni­
ctwo jego ma poczucie patryotyzmu nie­
mieckiego i austryackiego — że woto- 
wało ono za budżetem w interesie oświaty 
ludowéj i ze względu na potrzeby pań­
stwa — ale mimo to wszystko nie soli­
daryzuje się na oślep z ministerstwem.

Pierwszy wiceprezydent austryackiéj 
Izby, hr. Clam-Martinic złożyć ma ua 
końcu sesyi mandat swój — będąc zbyt 
ostro krytykowanym i zaczepianym jako 
naczelnik czeskiego klubu ; jego następcą 
ma zostać podobno ks. Lichtenstein.

Prasa wiedeńska z dwóch dni osta­
tnich głównie zajętą jest powyżej opisa- 
nemi skandaliczuemi zajściami w parla­
mencie. Po za tém rozwodzi się ona nad 
coraz to częstszemi a dosadniejszemi sym- 
ptomatami panowania kierunku panslawi- 
stycznego w Rosyi. „Presse“ zauważa,

W i o o o.

TF Kobylinie w czwartek, dnia 
JO maja o godzinie 1 po południu 
w Strzelnicy.

IF Wierzenicy pod Swarzędzem 
w niedzielę, dnia 13 maja o godzi­
nie 1 z południa w stodole domiuialnój.

rZj « o h t y n i
otrzymujemy wielce pocieszającą wiado­
mość. Donoszą nam bowiem, że ostate­
cznie oddano klasztór tamtejszy księży 
Filipinów w ręce władzy duchownój. Ze­
szłego poniedziałku wręczył wyższy radzca 
rejencyjny p. Perkuhn klucze klasztoru i 
przedmioty służące do służłj Bożój księ­
dzu Kurowskiemu, byłemu probo­
szczowi w Grodzisz^,' u, w obecności ko­
misarza arcybiskupi» go ks. dziekana 
Krygiera’ i ks. proboszcza Gór­
skiego. Ks. Kurowski w przyszłym 
tygodniu osiędzie stale w klasztorze jako 
pierwszy kapelan, dokąd i dmgi nieba­
wem ma przybyć. IV czwartek wybrała 
się wspaniała procesya z kościoła far- 
nego na świętą Górę, w której wszystkie 
stany wzięły udział, a łzami i modlitwą 
gorącą zadokumentowały, jak drogiem im 
jest święte miejsce.

Daj Boże, aby niebawem i czcigodni 
księża Filipini do swój własności powrócili!

ny zostauie wydawnictwem, które za dni 
kilka wyjść ma ua widok publiczuy, 
dla osób zajmujących się urządzaniem 
wieców stanowić będzie pomoc niemałą. 
Jest to broszura, obejmująca przede 
wszystkićm instrukcją, jak uależy postę­
pować przy zwoływaniu wiec«, podająca 
nawet w dosłownótn brzmieniu tekst do­
niesienia, jakie z tego powodu trzeba 
wystósować do władzy miejscowój. Oprócz 
tego zawiera broszura cztery uiowy:

1) wytłumaczenie krzywdy, jaka, nam 
się dzieje przez zniesienie nauki języka 
polskiego w szkołach elementarnych;

2) naukę o zakladauiu i prowadzeniu 
Kółek rodzicielskich;

3) naukę, jak Polak w domu i w ro 
dżinie zachowywać się winien; i wreszcie

4) naukę, jak Polak postępować wi 
ulen jako bywatel.

Książ-czka ta — jak już powiedzieli­
śmy — wyjdzie w tych dniach i posłuży 
niezawodnie, jako pouczający materyał 
dla tych, którzy wiece urządzają, a nad 
to winna być rozszerzana po odbytym wie- 
tu pomiędzy naszym ludem.

Broszurę tę nabywać można w drn 
karni naszego pisma. Większe ilości za 
zniżoną cenę.

Leon XIII a Irlandya.

W sprawie wieca.

Gazety poznańskie gorąco się zajmują 
sprawą dalszych wieców, które, przer­
wane Świętami i powodzią, nie odbywają 
się już tak licznie, jak dawniój, i jak tego 
ważność sprawy wymaga.

Zostaliśmy dotknięci w naszych naj­
świętszych uczuciach ; wydano ustawę, 
którśj możliwem, choć oby nigdy nieurze- 
czywistnionóm następstwem jest zagłada 
polskiego języka w miodem pokoleniu. 
Gały naród bez różnicy stanu i przekonań 
zaprotestował głośno przeciwko tój nowo­
żytnej bezorężnej krucyacie antypolskiśj 
a walny wiec poznański z dnia 15 listo­
pada z. r. ten protest głośny i manifest 
całego narodu poniósł przed oczy Europy, 
zdumionój wypadkami, które bynajmuiój 
nie licują z wiejącemi w niej prądami 
liberalizmu i toleraucyi.

Za wiecem poznańskim poszły liczne 
wiece na prowincyi, na których przyłą­
czano się do protestu wieca poznańskiego 
i starano pouczyć lud, jaka krzywda spo­
tkała go w znanym reskrypcie językowym. 
Wiece te miały niesłychaną doniosłość, 
tem większą, że, jak się to działo w wielu 
okolicach, obliczone były nie jnż na całe 
powiaty, nie na okręgi, lecz na poszcze­
gólne parafie i w ten sposób docierały do 
najdalszych zakątków, do których często 
nawet i gazety ludowe się nie przedo- 
stają.

Jeżeli dzisiaj słyszymy ubolewania 
z powodu zwolnienia ruchu wiecowego i 
nawoływania do energiczniejszej pracy, 
to przyłączając się chętnie do tych gło­
sów, odzywających się za dobrą niewąt­
pliwie sprawą, wyrażamy równocześnie 
to szczere przekonanie, iż ruch wiecowy, 
nie wywołany sztucznie, lecz pochodzący 
z przekonania całój bez wyjątku ludno­
ści. zadraśniętój w swych najświętszych 
uczuciach, nie ustał bezpowrotnie, lecz, 
wstrzymany chwilowo ważnemi okoliczno­
ściami, za najlżejszą podnietą objawi się 
zuowu.

Mamy tę mocną i niczem niezachwianą 
nadzieję, że skoro tylko gospodarze po­
kończą swe prace wiosenne i wiosenne 
zasiewy, wiece rozpoczną się na nowo. 
Nie będziemy już dzisiaj przesądzali, jaki 
te wiece przybiorą charakter, czy pozo­
staną wierne dotychczasowemu systemowi, 
czy, co byłoby rzeczą praktyczną, pomnożą 
porządek‘obrad o jeden jeszcze numer, 
obejmujący relacyą o dotychczasowych 
pracach podjętych w odnośnym okręgu 
w kierunku narodowej samopomocy. By­
łoby jednakże rzeczą bardzo dobrą, gdyby 
posłowie nasi, którzy już od tak dawna 
nie mieli sposobności skomunikowania się 
ze swymi wyborcami, skorzystali z tych 
wieców, aby wystąpić ze sprawozdania­
mi sejmowemi. Takie zetknięcie się żywe 
posłów z publicznością byłoby tóm pożą- 
dańsze, ile że nie brak u nas żywiołów, 
które powagę Koła naszego w Berlinie 
pragną podkopać i odebrać mu to znaczenie, 
jakie ono w obee społeczeństwa zachować 
sobie powinno.

Sądzimy, iż ruch wiecowy podniesio-

sub die 20 vertentis mensis Aprilis, ad sin­
gólos Hiberniae Archiepiscopos et Episcopos 
transmittendae.

Earnndem literarum exemplar ad Amplitn- 
dinem Tuam heic inclusnm transmitió; meoque 
officio functus, precor Deum ut te quam diu- 
tissime servet ac sospitet.

Romae ex AEd. 8. C. de Propaganda 
Fide die 23 Aprilis 1888.

A. T.
Addictissimus uti Frater 

Joannes Card. Simeoni, Praefectns. 
-j- D Archiep. Tyren., Seer.

earani pensionara, de quibus cum domiuis prae- 
diurura eonvenerant, eas potius soliere parati 
mnt, sive in eos qui vacuos fundos, urentes 

jure sno, conducunt.
Qtiare erit Arapl. Tuae prudeuter qmdem 

sed efficaciter de hac re tnm ecclesiasticos vi- 
ros, tura fldeles muñere eo-que exhortan, ut 
dum levanten afflictae snae fortuuae quaernnt, 
ehristhnain caritatem servent et jnstiuaa 
fines non trausllianl. Mihi interim gratum 
est fausta orania Arapl. Taae a Domino 
ad precari.

A. T.
Romae «lie 20 Aprilis i 888.

Addictissimus iu Domino
R. Oard. Monaco.

Zwracamy uwagę czytelników na na­
stępujące zdanie dekretu: „Nie można 
tóż uważać za rzecz słuszną, aby dzier­
żawcom odbierano przemocą pieniądze i 
deponowano je u osób nieznanych, ze 
szkodą właściciela.“ Zdanie to dotyczy 
najważniejszego po boycottowaniu środka 
„planu akeyi wojennéj ;“ środek ten na­
rzucony został dzierżawcom i jest później­
szy od boycottowania. Co do plauu ak- 
cyi wojennéj rzecz się ma jak następuje : 
We wrześniu 1885 r. przedłożył przy- 
wódzca narodowego stronnictwa irlandz­
kiego, Parnell, w Izbie uiższój bil, ma­
jący na celu zniżenie w drodze prawnéj 
za wysokich czynszów dzierżawnych ir­
landzkich farmerów i zapobieżenie wy­
dalaniu nie mogących zapłacić czynszu 
dzierżawców z ich zagród w czasie zimy. 
Izba odrzuciła bil, ale gabinet torysowski 
starał się nakłonić irlandzkich wielkich wła­
ścicieli, aby opuścili dzierżawcom swym25 /o 
czynszu. Rząd uznał więc koniecznoso 
zniżenia czynszu dzierżawnego, ale usiło-

Dekret Św. Officium, potępiający plan 
irlandzkiój akcyi wojenuój i boycottowa 
nia jest tak ważny, tyle o nim pisano już 
i pisać jeszcze będą, że należy go poznać 
w jego oryginalnóm brzmieniu. Dekret 
kongregacyi rozesłauy został z następu-
jąeóm pismem prefekta kongregacyi Pro- . ——--- - .
pagandy (pod którą stoją irlandzcy Bi- wania jego me znaiazly, tt 
skupi) do Biskupów Irlandyi: tycznego przyjęcia. Wtedy lr*audzl” °

Illme ac Rme Domine. putowany Dillon wpadł na mysi, aby za
Ex Suprema S. Romanae et TTniversalis mierzony przez rząd cel osięgnąc w ten 

Inąuisitionis Congregatione editae sunt literae, | sposób, iżby dzierżawcy7 P^zy wyP
dzierżawy żądali zniżenia jój. o 25 proc, 
a gdyby to żądanie nie zostało uwzglę­
dnione, odnośną sumę wypłacili za kwi­
tem osobom zaufanym (w dokumencie 
„ignoti“') ligi narodowój, które te pienią­
dze oddadzą albo właścicielowi, jeśli tenże 
okaże się powolniejszym, albo zacliowaią 
na korzyść dzierżawcy. Takie postępo­
wanie, które zastósowano ze skutkiem do 
wielkiój liczby dóbr, nazywa się „planem 
akcyi wojenuój“, przeciwko któremu rząd 
walczy wszelkiemi środkami, a który po­
tępił i sam Papież.

O boycottowaniu czytamy w dekrecie 
co następuje : „Wreszcie nie zgadza się 
to ze sprawiedliwością i cbrzescianską 
miłością, aby za pomocą socyalnego lnter- 
dyktu ścigać tych, którzy wolą piacie 
czynsze, na jakie się zgodzili, lub tych, 
którzy na mocy przysługującego im prawa 
zadzierżawiają pustką stojące zagrndy. 
Widzimy, że mowa tu o boycottowaniu 
tylko takich dzierżawców, którzy plącą 
czynsz, albo zadzierżawiają grunta, opró­
żnione czasem nawet przez wypędzenie 
dawniejszego dzierżawcy. O boycottowa­
niu właścicieli ziemskich w dekrecie nie 
ma wyraźnie mowy — i w ogóle cały 
ten potępiający dokument w pierwszym 
rzędzie mówi o sposobie walki zaleconym 
w planie akcyi wojennój; kwestya boy­
cottowania stoi na dmgim planie i uwa­
żana jest niejako za środek planu akcyi.

Sam dekret kongregacyi Inkwizycyi 
brzmi, jak następuje:

Illme ac Rme Domine.
Saepenumero Apostólica Sedes populo Hi 

bernensi, quern praecipua benevolentia semper 
prosequuta est, cum ejus res postulare vide 
bantur, opportuna mónita et consilia praebnit, 
quibus jura sua defendere ant vindicare, salva 
justitia et íncolurai publica quiete, posset. 
Nunc vero SSmns D. N. Leo XIII. veritus 
ne, in eo belli genere, qnod apnd populum 
ilium in controversias inter locatores et con 
ductores (wydzierżawiającymi i dzierżawcami) 
fundornm sive praediorum indnetum est, qnodque 
audit The Plan o f C a m p a i g n (plan 
akcyi wojennéj) et in ea interdictionis forma 
qnae ob easdem controversias Boycotting 
nuncupatnr, genuinns jnstitiae et caritatis 
sensus in eo pervertatur, mandavit Supramae 
Congregationi S. R. et U. Inqnisitionis nt 
rem serio ac diligenti examini snbjiceret. Ita- 
qne Emis Patribns Card, contra liaereticam 
pravitatem una mecnm Generalibus Inquisito- 
ribns, propositum fuit dubium :

Utrum liceat in controversiis inter lo­
catores et conductores fundornm seu 
praediorum in Hibernia uti raediis vulgo 
appellatis the Plan of Compaign 
et the Boycotting — 

et ab Emis Patribns re din ae mature 
perpensa unanimi snffragio responsnm fuit: 

Negative.
Quam prefecto responsionem SSrnus Pater 

feria IV die 18 hujus mensis probavit et con- 
firmavit.

Hujus judicii quanta sit aequitas facile quisque 
perspiciet, si animadvertat locationis pensionem 
(cena dzierżawy) qnae mutua consensione sta- 
tuta sit, privato unius conductoras arbitrio im- 
minui salva conventionis fide, non posse: 
praesertim cum certa tribnnalia hujusmodi con­
troversiis dirimendis statuta sint, quae pen­
siones justo majores intra aequitatis limites 
cohibeant et moderentur, habita etiam ratione 
sterilitatis vel calamitatum quae ineidere po- 
tuerint. Ñeque fas pntandnm, nt a conducto- 
ribus extorqueatnr pensio et apud ignotos de- 
ponatur, locatore posthabito. Denique a na- 
turali justitia et Christiana caritate est omnino 
aliennm, nt nova quadam persecutione et in 
terdictione saeviatnr sive in eos qui contend

„Mouiteur de Rome“ pisze w arty­
kule zatytulawauym „Leon XIII a Irlan­
dya“, że dekret kongregacyi inkwizycyi 
jest tylko ścislem zastosowaniem do dwóch 
poszczególnych wypadków zasad głuszo­
nych uroczyście i przy każdej okazyi 
przez Ojca św., ilekroć chodziło o sprawy 
Irlandzkie. Niedawno jeszcze Leon XIII 
przyjmując pielgrzymkę irlandzką wypo­
wiedział do niój te ważne słowa: 
tempus potest accedere ut intersit reipu- 
blicae fundamentum ordinis omniumguc 
bonorum justitiam violari.'1 Dekret jest 
prostem stwierdzeniem tych odwiecznych 
zasad moralności i sprawiedliwości, które 
stanowią niewzruszoną podstawę całego 
społeczeństwa i normują wzajemny stó- 
sunek ludzi do siebie.

„Stanowisko Leona XIII w obec Ii- 
landyi — pisze organ watykański — nie 
zmieniło się wcale. Ojciec _ św. strzegł 
się zawsze bardzo troskliwie mięszania 
się do kwestyi politycznych i parlamen­
tarnych, które do niego nie należą. Ho­
me-rule n. p. nie został przez 1 apu za 
ani potępiony, ani doehwalony. Przy tej 
miłości delikatnej i ojcowskiój, jaką żywi 
do swych dzieci, mianowicie do swych 
dzieci nieszczęśliwych, może Leon XIII 
niewątpliwie spoglądać sympatyczuóm



życzliwem okiem na usiłowania, jakie 
podejmuje Iilaudya, aby odzyskać w le­
galny sposób mniejszą, lub większą czą­
stkę swój niezależności prawodawczój, 
ale o ile agitacya trzyma się na gruncie 
wyłącznie politycznym, Papież jako taki, 
nie mięsza się do sprawy.

W mowach swych i listach, mianowi­
cie w listach wystósowanych do poprze­
dniego Arcybiskupa dublińskiego, Papież, 
zbaczając bardzo ścisłą granicę pomię­
dzy tóm, co jest dozwolone a co niem uie 
jest, zachęcał zawsze Irlaudyą,aby zerwała 
ze wszystkióm, coby mogło kompromito­
wać jój sprawę, aby ruch narodowy po­
wstrzymywała w granicach legalnych, i 
aby w pogoni za swym ideałem pozostała 
wierną tym najwyższym zasadom uczci­
wości i sprawiedliwości, których pogwał­
cenia żaden interes polityczny, choćby 
najwższy wytłómaczyć nie zdoła-.

W sprawie układów Watykanu z Rosyą.

Tylokrotnie zwracaliśmy na to uwa­
gę, z jaką ostrożnością należy przyjmować 
rozliczne pogłoski i korespoudencye, po­
jawiające się w prasie, a dotyczące ukła­
dów toczących się pomiędzy Stolicą św. 
a rządem rosyjskim. Zawsze i wszędzie 
należy mieć to na względzie, że żaden 
inny rząd tak bardzo nie przestrzega ta­
jemniczości toczących się układów’, jak 
właśnie Stolica Apostolska. Doświadczył 
tego w ostatnim czasie także i poważny 
francuzki organ katolicki „Univers.“ — 
W dniu 30 kwietnia zamieścił bowiem 
artykuł rzekomo nadesłany mu z Krako­
wa p. t. „L e négociations entre 
la Russie et le Vatican“, w 
którym twierdzono głównie, „że br. Szu- 
wałow wypowiedział już w toku rozmo­
wy nuncjuszowi papieskiemu w Wiedniu, 
msgr. Galimberti, żądania cara, przyczóm 
wyraźnie zaznaczył, że j ę z y k polski 
ustąpić powinien koniecznie 
językowi rosyjskiemu, tak w 
kazaniach, jako tóż w pieśniach kościel­
nych, język rosyjski jest bowiem języ­
kiem urzędowym.

Hr. Szuwałow dodał podobno, że wszyscy 
Polacy rozumieją już tak dalece po rosyjsku, 
iż zmiaua ta nie sprawi im żadnych tru­
dności i oświadczył w końcu, że kwestya 
językowa nie dotyczy w'cale spraw reli­
gijnych , do których rząd rosyjski nie ma 
zamiaru się mięszać.“ Dalój twierdził 
ów korespondent, iż „rozbiegła się nieba­
wem pogłoska, jakoby hr. Szuwałow zdo­
łał przekonać Nuncjusza. Pogłoska ta 
wywołała wszechstronne zaniepokojenie 
i spowodowała Stolicę Apostolską do jój 
zaprzeczenia i do oświadczenia, że Ojciec 
święty nigdy nie podpisze ugody, któraby 
w czómśkolwiek zaszkodzić mogła religii 
katolickiéj albo obrazić uczucia Polaków. 
Równocześnie otrzymał „Czas“ krakowski 
pochodzącą rzekomo z Watykanu kores- 
pondencyą, która do reszty rozwiać miała 
wywołane obawy.“ (Artykuł ten przytacza 
korespondent krakowski dosłownie).

Na to odpowiada wiedeński „Vater­
land“ w artykule pochodzącym z „wa­
żnego źródła“, że Korespondencya 
paryskiego „Univers“ zawiera wiele nie­
dokładności , które należy sprostować. 
W odpowiedzi na twierdzenia zawarte 
w owéj korespondeucyi konstatuje więc 
„Vaterland“ następujące szczegóły :

„1> Zastąpienie języka polskiego języ­
kiem rosyjskim w kazaniach i pieśniach 
kościelnych nie było nigdy przedmiotem 
obrad Nuncyusza papieskiego z hr. Szu- 
wałowem.

„2) Ugody pomiędzy Watykanem a Ro­
syą odbywają się chwilowo z tego 
jedynie powodu w Rzymie, ponieważ 
bawi tam osobny poseł cara, opatrzony szcze-
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Mnich z głową spuszczoną, z oczami 

utkwionemi w ziemię w zamyśleniu po­
nuróm, słuchał relacji Chorążego, nie 
przerywając. Snąć to, co słyszał, bo­
lesne na nim wywierało wrażenie, a w 
myśli szukał rady skutecznej. Wreszcie 
rzeki:

— Pan Słuszka jest pono jeszcze 
w Warszawie, więc zanim do Stołpców 
dojadę, tu z nim jeszcze mówić będę, 
a może go zdołam natchnąć siluiejszą 
wolą....

— O mówcie mu, ojcze, mówcie 1 — 
zawołał Chorąży. — Może też i w tój 
mojój sprawie, a raczej nie mojój, jeno 
nieszczęsnój, opuszczoućj niewiasty i dzie­
cka kaleki, co uzyskać zdołacie....

— A jakaż to sprawa ? — zagadnął 
mnich.

— Sprawa z człowiekiem — odrzekł 
Chorąży — który i wam nie jest obcy, 
który w pamięci waszój tak krwawą za­
pisał się krzywdą, że jego nazwiska przed 
wami wymówić się lękam ...

Ksiądz powstał z miejsca i na Dziem­
bowskiego spojrzał bystro. Była chwila 
milczenia, bo Chorąży wahał się mówić 
dalój, a mnich pytać się wahał, aż wre­
szcie głosem stłumionym:

— Nazwisko jego ?... — zagadnął.

gółowemi instrukcjami, a nie, jak to o tóm 
„Czas“ a za nim korespondent krakowski 
donoszą, dla tego, że Ojciec św. pragnął 
osobiście ugodą tą kierować i przez to 
zniweczyć wszelkie istniejące dotąd obawy 
Polaków.

„A zatem nie ulega wątpliwości, pisze 
dalój „Vaterland“, że wiadomości, podane 
przez „Czas“ krakowski n i e pochodzą z 
kół wpływowych Watykanu, i że podane 
przez pismo to twierdzeuia polegają je­
dynie tylko na mylnych supozycjach 
albo na głosach iunych dzienników. Dzien­
nikarze polscy dobrze zatćm zrobią, je­
żeli uwzględnią jedynie należycie arty­
kuł umieszczony w dnia 19 kwietnia w 
„Osserwatore Romano“ p. t. „I Polacćhi 
di Russia e la S. Sede“, ponieważ arty­
kuł ten zawiera cały program ukłaków 
Stolicy św. z Rosyą. W zgodności z 
powyżój zacytowanym artykułem odpo­
wiedział niedawno temu nuncjusz papie­
ski w Wiedniu jednemu z Arcybiskupów- 
Kardynałów austryaękich, który nadesłał 
mu był pismo pewnego Polaka, dotyczące 
kwestyi układów. W odpowiedzi tój po­
wiada nuneyusz papieski:

„Tymczasowo niechaj W. Emin. na­
pomni autora nadesłanego nam pisma, 
ażeby pozbył się wszelkiój niepewności i 
obawy i zachował nadal szacuuek i ufność 
dla stolicy apostolskiej, którój przede- 
wszystkióm zależy na tóm, ażebj' napra­
wić nieszczęsne stósunki kościelne w Pol­
sce rosyjskiej.“

Tyle wiedeński „Vaterland“. Nie ulega 
zresztą wątpliwości, że powyższe, sprosto­
wanie pochodzi z kół mających blizkie 
stósunki z nuneyaturą wiedeńską. Z tego 
wszystkiego wynika, jak ostrożnie uależy 
przyjmować wszelkie doniesienia, tyczące 
się sprawy układów, chociażby one ze 
„rzekomo dobrego pochodziły źródła.“

Ił ó ż n e losy.
Prasa niemiecka zajmuje się obecnie 

dwoma mężami, którzy podczas rewolucyi 
r. 1848 ważne odegrali role. Pierwszym 
z nich jest Karól Schurz, były mini­
ster unii amerykańskiej, bawiący obecnie 
w Berlinie, a drugim Fryderyk Tech o w, 
starzec 73 letui, który przed kilku mie­
siącami przybył z Australii, gdzie prze­
pędzi! blisko lat 40 i obecnie zamieszkuje 
w Lauzanie w Szwajcaryi.

Winy ich były równe zupełnie. Pierw­
szy należał do najzagorzalszych rewolu­
cjonistów i walczył w powstaniu badeń- 
skiem, następnie, dowiedziawszy się o 
uwięzieniu dawniejszego profesora swego 
K i n k 1 a , przybył pod obcóm nazwi­
skiem do Berlina i przy pomocy zamo­
żniejszych kolegów z niesłychaną odwagą 
i roztropnością uwolnił Kin kia z więzie­
nia i wraz z nim uciec zdołał do Szwaj­
caryi, zkąd po roku udał się do Ameryki.

Drugiego wiua polegała głównie na 
tóm, że będąc porucznikiem pruskim, pod­
czas szturmu na cekhuz berliński, nakło­
nił wpływem swoim ówczesnego komen­
danta cekhuzu, kapitana Natzmera, do 
poddania się i wydania cekhuzu w ręce 
ludu. Sąd wojenny wykluczył go za to 
ze stanu wojskowego i skazał* go na 15 lat 
więzienia fortecznego. Tcchow zdołał 
jednakowoż po kilku miesiącach uciec 
z fortecy i udał się do Badenii, gdzie 
obok Schurza walczył w szeregach rewo­
lucjonistów przeciwko wojskom pruskim. 
Po upadku powstania wyjechał do Au­
stralii, gdzie dotąd stale przebywał.

Dalsze losy mężów tych wielki odtąd 
przedstawiają kontrast. Karól Schurz do­
bił się po za oceanem sławy, mienia i 
stanowiska wpływowego, podczas gdy Te- 
chow w zaciszu australskióm dotąd wege­
tował. Schurz kilkakrotnie odwiedzał

— Siciński Jan !... — z cicha wymó­
wił Chorąży.

— Siciński ! — zawołał ksiądz — 
chwytając silnie Dziembowskiego za rę­
kę. Wzdrygnął się cały i głowę po­
chylił ku ziemi. Chwilę milczał, a po- 
tóm urywauemi słowy, głosem stłumionym 
mówił:

— Przeczułem to nazwisko... chocia- 
żem go nie wymienił od lat tylu i nie 
słyszałem odtąd nigdy.... Siciński!... — 
powtarzał — to wróg mój zawzięty, któ­
ry na drodze mego żywota stanął nie­
przepartą zaporą, który pamięć mój ma­
tki bezcześcił, a mnie o mało nie uczynił 
zabójcą! Gdyby nie ten człowiek... inną 
by moje życie poszło było koleją!

Wzrok mnicha rozpłomienił się gnie­
wnie.

— Siciński... — szeptał znowu jakby 
sam do siebie. — He to walk, ile po­
hańbienia, ile krzywdy i bólu w tóm 
jeduóm nazwisku !... Widzę go, jak stoi 
pod mieczem moim, bezbronny.... Ale Bóg 
strzegł... nie spełniłem morderstwa, puści­
łem go wolno !

— I źleście uczynili! — przerwał z 
uniesieniem Dziembowski, — bo oto on 
teraz miecz schował do pochwy, pióro 
zaś wziął do ręki i niem wielkie zgor­
szenie szerzy, księgi heretyckie wydając 
i Radziwiłłom służąc.... Ale — dorzucił 
po chwili, — widząc jako mnich, cały 
poruszony, w ponuróm zatonął milcze­
niu, — źlem uczynił, mówiąc wam o nim 
i przypominając srogie, wyrządzone wam 
krzywdy....

Wyraz ten ocucił mnicha; podniósł 
głowę i ujął znów chorążego za rękę.

— Krzywdy... — powtórzył z mocą, — 
krzywdy nie pamiętam.,, nie chcę pamię-

ojczyznę swoją i dzięki wpływowemu i 
wybitnemu stanowisku swemu uie tylko 
żadnych uie doznawał trudności, przeci­
wnie witany bywał na każdym kroku ze 
czcią i honorami. Nawet książę Bismarck 
zapoznał się z nim i w bliższe wszedł z uim 
stósunki. Obecny jego pobyt w Berlinie 
jest jednym ciągiem coraz to nowych 
owacyi. Przed kilku dniami — jak o tóm 
pisaliśmy — odbył się bankiet na cześć 
jego, dany ¡¡rzez pierwszych dostojników 
państwa, na którym nowy minister stanu, 
syn kanclerza, hr. Herbert Bismarck 
wzniósł toast na cześć byłego rewolucjo­
nisty z r. 1848.

Iune są losy Tecliowa. Po 40 letniój 
rozłące, stojąc już jedną nogą niemal w 
grobie, zapragną! 73 letui starzec powró­
cić do ojczyzny i tamże kości swe złożyć. 
Zabrał więc jedyną swą córkę, zrodzoną 
na obczyźnie, i przybył do Szwajcaryi. 
Ztamtąd, dowiedziawszy’ się o śmierci 
cesarza Wilhelma, wysiał do nowego mo­
narchy prośbę o zezwolenie ua powrót do
kraju. W odpowiedzi na list jego....
odnowiły władze pruskie list 
gończy, wysłany za nim przed 
40 1 a t y ! W prasie niemieckićj wszyst­
kich odcieni jedno tylko panuje zdanie : 
Prośba 'Pechowa prawdopodobnie rąk ce­
sarza nie doszła i list gończy bez wiedzy 
i woli monarchy został wznowiony.

W każdym razie dziwny to zbieg oko­
liczności. Jednego witają z owacyami, 
drugiemu nie dozwalają nawet powrócić 
do ojczyzny. Wprawdzie, jak pisze 
„National Ztg.,“ która pierwsza tę spra­
wę poruszyła, jest pierwszy z ni. h mini­
strem i mężem stanu, a drugi jedynie 
tylko zwykłym śmiertelnikiem, ale pomimo 
to dziwny ten kontrast razi tóm więcój, po­
nieważ winy i czyny pamiętnego r. 1848 
poszły dawno już w zapomnienie, a ów­
cześni zdrajcy stanu j. u. Lotar Bucher 
dziś wysokie zajmują stanowiska. Prasa 
niemiecka mniój lub więcój oburzyła się 
na wiadomość, o wznowieniu listu gończe­
go i wyraziła przekonanie, że jedynie 
tylko pomyłka albo zła wola burokracyi 
czyn tak niewłaściwy popełnić mogła. 
„Czy 73-letniemu starcowi, — dodaje 
w końcu „National Ztg.u — który z Au­
stralii przybył, ażeby naocznie przekonać 
się o spełnieniu młodzieńczych marzeń 
swych, ma wina młodości stać jako de­
mon z ognistym mieczem ua drodze do 
ojczyzny i zabronić mu do niój przystępu, 
podczas gdy dawnego towarzysza jego 
stolica nowego cesarstwa gości w swych 
muracli i obdarza uznaniem ?“

Jest to w każdym razie wielce cieka­
wy wypadek, który dziwne światło rzuca 
na biurokracją niemiecką, z którśj łona, 
prawdopodobnie bez wiedzy cesarza wy­
szło owo wznowienie listu gończego. Cie­
kawa rzecz, jaki koniec weźmie sprawa 
cała wobec głosów prasy niemieckiej, do­
pominających się bez wyjątku ułaska­
wienia i przebaczenia dla dawniejszego 
zdrajcy stanu.

Wybory elbląsko-malborskie.

Bardzo lekceważąco wyraził się pan 
minister Puttkamer w środę b. m. o do­
wodach, jakiemi p. Rickert poparł rezolucyą 
swoją wzywającą rząd do lepszego pilno­
wania geometryi wyborczej, a mianowi­
cie rozgraniczania okręgów prawyborczych 
przy prawyborach do pruskiej Izby po- 
selskiój — a oto nazajutrz, to jest we 
czwartek, komisya rugów wyborczych na 
podstawie tych samych dokumentów i do­
wodów, wszystkiemi glosami przeciw je­
dnemu (a ten był głosem prezesa rejeucyi 
Liebermanna) mmi«!« wybory dwóch 
posłów konserwatywnych « okręgu

taćl... Mówcie, mości chorąży, żali mogę 
co uczynić dla niego ?

— Nie dla niego, — odrzekł Dziem­
bowski, — jeno dla małżonki jego i dzie­
cka. Pan Siciński za łaską Radziwiłłów 
wzmógł się teraz bardzo: fortunę piękną 
ma i wzięcie u ludzi, ale serce jego już 
do reszty w tych błędach heretyckich 
skamieniało, że o najświętszych obowią­
zkach zapomina. &yna starszego, Wła­
dysława, uczynił spadkobiercą swego ka- 
cerstwa, wychował starannie na piękne­
go młodziana, dla niego tóż całe swe 
mienie przeznacza i krzywdzi młodsze 
dziecko, biednego garbusa, krzywdzi mał­
żonkę swą, która w opuszczeniu jest sro- 
gióm. Łzami zalewa się dusza, gdy się 
patrzy na niedolę tój niewiasty i chłopię­
cia kaleki...

Tak... tak... — szeptał ksiądz do sie­
bie. Tak być mnsiało; kto mógł być na­
rzędziem nienawiści rodzinnej, kto Woro- 
nieckim i Uchańskim służył w ich za­
wziętości przeciw potomstwu Giżanki, 
ten później sprzysiągł się z Radziwiłłami 
przeciw wierze świętej i przeciw świąto­
bliwemu a prawemu monarsze, ten musiał 
wreszcie sprzysiądz się z szatanem prze­
ciw najświętszym obowiązkom sumienia.... 
A niktże mu tych powinności nie przy­
pomniał? — spytał mnich już głośno, 
zwracając się ku Dziembowskiemu. — 
Czemuż wy, mości Chorąży?...

— A cóż moje słowo znaczy? — 
przerwał Dziembowski. — Pan Siciński 
przez Radziwiłłów mocen jest czynić, co 
chce; ja czynię, co mogę, ano dotychczas 
bezskutecznie. Przybyłem umyślnie do 
Warszawy, aby się z krewnymi pani Si- 
cińskiój, która jest Grabińska de domo, 
porozumieć i jakiś obmyślić ratunek. Fa-

wyborczego elbląsko - malborskiego 
za nieważne.

Ileż to razy posłowie nasi wnosili 
przed forum Izby -takie same zażalenia, 
ileż to razy „Kuryer Poznański- poda­
wał ciekawe nader szczegóły z dziedziny 
tój sławnej geometryi wyborczej, miano­
wicie z okręgu ws< howskiego, poznań­
skiego wiejskiego itd. Dzieła całe mo- 
żuahy pisać o historycznym przehiegn 
wydoskonalenia tój sztuki geografiezno- 
wyborczój — atoli i ten wypadek, który 
ua uiekorzyść władz rządowych rozstrzy­
gnęła w czwartek komisya rugów wybor­
czych, rzuca dostateczne światło ua prak­
tyki wyborcze, za pomocą których pp. 
łandraci i konserwatywni kandydaci wcho­
dzą w pewnych razach do Izby po- 
selskiój.

Przebieg rozpraw w komisyi rugów 
wyborczych tak przedstawia w czwartko­
wym numerze „Freisinuige Ztg.“:

„Komisya sprawdzająca rezultat wyborów 
w dniu dzisiejszym wszystkiemi głosami prze­
ciw jednemu unieważniła wybory deputowa- 
uyek powiatu elbląsko-malborskiego. Nie za­
stanawiała ona sio i nie głosowała już po- 
szczegółowo uad owemi twierdzeniami zawar- 
tenii w proteście — jako to nad nielogaloemi 
wpływami pp. landratów obu pomienionych 
powiatów, nad współdziałaniem urzędników z 
landratury, nad dostarczeniem umyślnego po­
ciągu dla konserwatywnych wyborców, a 
wreszcie nad zapłatą pieniężną, jaką wyborccy 
ci mieli otrzymać.

Zniesienie wyborów nastąpiło jedynie tyl­
ko na mocy jeomctrycznćj statystyki wybor- 
ezój pomienionych powiatów. Komisya spra­
wdziła że okręgi wyborcze nr. 6, 13, 10,
36, 47, 52 w powiecie elbląskim tak są n- 
kształtowane, iż nie ma tam mowy o owóm 
zaokrągleniu, którego wyinigi regulamin wy­
borczy. Ponieważ nie można tam było prze­
prowadzić innego nowego a prawnego ukształ­
towania, przeto z konieczności trzeba było 
także znieść okręgi wyborcze elblązkie nr. 5 
i 10, jako i nialborskie nr. 20, 34, 35, któ­
re wadliwie także były urządzone w skutek 
wadliwości powyższych okręgów.

W skutek powyższój uchwały upadlo 45 
konserwatywnych a 0 liii ralnych głosów. 
W pierwszych wyborach 410, a w drugich 
402 głosów zostało ważnemi ; z tych otrzy­
mał p. Puttkamer 198, a p. Dóhring 197 
głosów. Ponieważ zaś większość absolutna 
wynosiła 206 a następnie 202 głosów, przeto 
pierwszemu z deputowanych brakuje 8, dru­
giemu zaś 5 głosów.

Przytoczymy tu jeszcze dla przykłada, że 
między innemi maleńkie pewno enklawe, li­
czące tylko 24 prawyborców, wykrojonem 
zostało z innego zupełnie okręgu prawybor- 
czego — aby przez przydzielenie go do odle­
głego okręgu wyprodukować tam dostateczną 
ilość prawyborców -t— tak że w końcu można 
było ztamtąd dostawić sześciu konserwaty­
wnych wyborców. Dodamy wreszcie, że ów 
deputowany p. v. Puttkamer-Plantt jest rodzo­
nym bratem ministra Pnttkamera — a pan 
Doehring landratem powiatu malborskiego. 
Powiat ten dotychczas przeprowadzał wolno- 
myślnego kandydata. Tak więc wybory 
pp. v. Puttkamer-PLuth i Doehringa w naj­
bliższych dniach w plenum sejmu pruskiego 
za nieważne ogłoszone zostaną.“

Ciekawą nadzwyczaj jest ta okolicz­
ność, że jeśli w ogóle sprawa ta przyj­
dzie pod obrady in pleno Izby deputo 
wanycli, to posiedzenie to, na którem 
zapewne i nasi posłowie zażądają glosn, 
aby do praktyk geometrów wyborczych 
dorzucić wiązankę faktów z naszej dziel­
nicy — będzie prawdopodobnie osta- 
t u i ó m w tój kadencyi i trzyletniej se­
sji. Tak tedy posłowie kouserwat,ywn:, 
nieważnie wybrani, mogli przez cały 
peryod wyborczy zasiadać w Izbie, cho­
ciaż protest przeciw ich wyborowi nad-

milia to wszakże daleka, i jak mi się 
zda, obojętna, uie wiele uczynić zechce 
dla krcwniaczki, o którój od lat wielu 
nie słyszała. Udawałem się tóż do pana 
kasztelana żmujdzkiego; prosiłem o inter­
wencją do księcia Hetmana, aby Sició- 
skiemu obowiązki ludzkości przypomniał; 
ano, pan Stuszka odrzekł mi na to, że 
to są sprawy domowe, do których jeinu 
mięszać się nie przystoi. Tymczasem pa­
ni Sicińska ginie tam na Litwie w opu­
szczeniu i nędzy. Chora jest niewiasta, 
znękana i długiego życia obiecywać so­
bie nie może, a chciałaby przed śmier­
cią przyszłość jaką owemu biednemu ka­
lece, Kazimierzowi, zapewnić. Myślalem, 
jako pan Sluszka zechce go na swój dwór 
wziąć, prosiłem go o to, ale jeno głuche 
przyrzeczenie na przyszłość mi dał, przed­
stawiając, że dla garbusa trudnoby jaką 
fuukcyą przeznaczył... Słowem, znikąd po­
mocy skutecznój a rychłój, a chyba wa 
sze słowo, ojcze....

— Powiem panu Sluszce — odparł z 
mocą ksiądz — uczynię, co jeno w mej 
mocy, dla poratowania tej niedoli, jak mi 
ją przedstawiacie. Ale i wy, z waszój 
strony, bie zasypiajcie sprawy.... Bliżój 
jesteście, też wam łatwo z panem Siciń­
skim w porozumienie wejść....

— Z Sicińskim! — zawołał Chorąży. 
— To już chyba napróżuo.... Skoro się 
dowiedział, że jego małżonka i syn kale­
ka we mnie niedołężnego opiekuua zna­
leźli, wpadł w dziką wściekłość i jeszcze 
odtąd gorszym dla nich się .stał. Między 
uim a mną jest przepaść, nienawiść sro­
ga, która już na trzecie pokolenie spada 
przekleństwem.... Jeśli ojcze możecie mi 
dać jeszcze moment czasu, tobym wam 
w kilku opowiedział słowach ową histo-

szedł do Izby poselskiój już w stycznia 
1886 r.

Przez cały rok 1866 od 23 stycznia 
począwszy komisya rugów wyborczych 
protest ten trzymała w aktacli swoich. 
Dopiero dnia 30 marca 1887 zdano z 
tego wyboru sprawę w Izbie, która po­
stanowiła jój dochodzić i to ua duiu 30 
kwietnia. Dochodzeuie urzędowe trwało 
aż do dnia 17 stycznia 1888 — atoli 
ponieważ nadesłane dokumenta nie były 
dokładne, ponieważ raz brakło karty 
powiatu malborskiego, drugi raz ze- 
stawienia dawniejszych obwodów pra- 
wyborczych powiatu elbląskiego, przeto 
dopióro w ostatni czwartek można było 
sprawę ostatecznie załatwić. Kto wie, 
czyby w ogóle było się udało wykazać 
powyższe nadużycia wyborcze, gdyby 
posłowie wolnomj’slui, miauowicie p. Ri­
ckert, uie byli z całą energią około niój 
chodzili.

Dokładnie umotywane i ściśle objek- 
tywnie przedstawione protestacye, mogą 
doprowadzić do pomyślnych rezultatów — 
pamiętajmy to sobie.

Rolnicze stowarzyszenia zawodowe
we W. lis. Poznańsklem.

(Ciąg dalszy).
11. Sąd polubowy dla sekcyi powiatu

mi ędzyrzeckieyo.
Siedziba sądu polubowego: Międzyrzec.
Przewodniczący: Pilet, radzca rejencyj­

ny w Poznaniu.
Zastępca przewodniczącego: dr. Richter, 

asesor rejencyjny w Poznaniu.
Ławnicy: 1) Otto Willmanns, dzierżaw­

ca dóbr w Stefanowie p. Zbąszyniem. 2) Gu­
staw Lootz, obywatel w Międzyrzeczu. 3) Jan 
Fryderyk Ribke, robotnik w Międzyrzeczu. 
4) Jan Wilhelm, robotnik w Winnicy pod 
Międzyrzeczem.

Zastępcy. Fedor Galuśkiewicz, właściciel 
dóbr w Gumpertshof (?) pod Międzyrzeczem. 
2) Herrmann Ebmeyer, nadinspektor w Zamku, 
międzyrzeckim.

1) Henryk Ran, właściciel w Goróńsku 
p. Bledzewem. 2) Ferdynand Zerndt, wła­
ściciel młyna w Kursku pod Piaskami.

1) Jan Hieronim Paetzold, robotnik w 
Wyszanowio pod Bukowcem. 2) Jan Kubsch, 
robotnik w Bukowcu.

1) Wilhelm Krause, robotnik w Między­
rzeczu. 2) Jan Reimann, robotnik w Między­
rzeczu.
12. Sąd polubowy dla sekcyi powiatu

nowoto myskieyo.
Siedziba sądzi polubowego: Nowytomyśl.
Przewodniczący: Pillec, radzca rejencyjny 

w Poznaniu.
Zastępca przeicodniczącego: dr. Richter, 

asesor rejencyjny w Poznaniu.
Ławnicy: 1) Bogumił Sehlecht, gospo­

darz w Nowej Dąbrowie. 2) Henryk Misch- 
ner, nadleśniczy w’ Eichenhorst. 3) Wincenty 
Brejchcy, robotnik gospodarczy w Starymto- 
myśln. 4) Daniel Sehlecht, robotnik gospo­
darczy, włodarz w Jastrzębnikaeh.

Zastępcy: 1) Wincenty Olejnik, gospo­
darz w Grudni. 2) Wilhelm Lutz, właści­
ciel i majster mularski w Nowymtomyślu.

1) Wilhelm Kurz, właściciel w Paproci. 
2) Henryk Hecke, właściciel w Cichćjgórze.

1) Bogumił May, robotnik gospodarczy w 
Starymtomyślu. 2) August Kiihn, robotnik 
gospodarczy w Paproci.

1) Gotfryd Muller, robotnik gospodarczy 
i włodarz w Brodach. 2) Gustaw Strauch, 
robotnik gospodarczy w Starćj Dąbrowie.
13. Sąd polubowy dla sekcyi powiatu

obornickiego.
Siedziba sądu polubowego-. Oborniki.
Przewodniczący: Pillet, radzca rejencyjny 

w Poznaniu.

ryą krwawą, a może i w tern dacie mi 
radę, jak się mam w przyszłości za­
chować....

— Mówcie! — rzekł mnich i usiadł 
znów przy Chorążym ua ławce, a ten 
krótko zdał mu relacją o owej zbrodni, 
która ród Dziembowskich na dwie wrogie 
sobie gałęzie podzieliła.

Ksiądz słuchał z pochyloną głową, jak 
gdyby spowiedzi, — jeno czasem sze­
pta! z cicha:

— Straszne dzieje!... straszne dzieje!... 
wszędy swawola, lub zbrodnia.... Boże, 
bądź miłościw!...

Dziembowski mówił dalej:
— Pomsta Boża i sprawiedliwość 

ludzka spadły ua ród zabitego.... Dziad 
mój,, na wywołanie skazany, całą fortunę 
utraciwszy, jedynemu synowi swemu nie 
zostawił nic, nawet czystego imienia.... 
Rodzic mój w służbie rycerskiej chlubny 
koniec Znalazł i mnie w spuściźuie pozo­
stawił rzemiosło wojenne, któremu się tóż 
odddawałem, póki sił starczyło... Dziś 
rany i kalectwo nie dają mi już stanąć 
pod chorągwią, tedy zakopałem się w 0- 
wój Kowalewszczyźnie Sluszkowej, ale 
radbym zawżdy w czómkolwiek pomocnym 
być, przedewszystkióm tój uieprzeblaganój 
rodzinie mojój..,.

— I dobrze waść chcesz! — prze­
rwał żywo ksiądz — każdy uczynek do­
bry, jój wyrządzony, przyniesie ulgę du­
szy bratobójcy.... Im większa z tamtój 
strony złość będzie i zaciekłość, tóm wię; 
kszą być winna z waszój strony ofiarność 
i miłosierdzie. Tak jedni drugich odku­
pywać mamy... jeśli nie chcemy, abyśmy 
zginęli....

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Zastępca przewodniczącego: dr. Richter, 
rejencyjny w Poznauiu.

Ławnicy: Ernest Krieger, właściciel wol- 
„fgo sołectwa w Uścikowie. 2) Piotr H ff- 
„ynn, właściciel dóbr w Łopiszewie. 3) Fry­
deryk Jeske, robotnik w Obornikach. 4) Au- 
pst 8nrma, włodarz w Połajewie.

¿fliffpcy: 1) Maksymilian Lemm, poczt- 
mistrz i obywatel w Rogoźnie. 2) Pawd 
Hofer, gospodarz w Cieśli.

1) Fryderyk Nathnsius, właściciel dóbr 
< Uchorowie. 2) Leopold Bleck, właściciel 
dóbr w Chrnstowie.

1) August Rieske, robotnik w Wełnie. 
2) Juliusz Tech, włodarz w Chrnstowie.

1) Mateusz Kłos, wlódarz w Połajowie. 
2) Piotr Lüning, robotnik w Przepędowie.

14. Sąd polubowy dla sekcyi powiatu odo-
lanowMego.

Siedziba sądu polubowego: Odolanów.
Przewodniczący: Oiese, sędzia okręgowy 

w Odolanowie.
Zastępca przewodniczącego: Beltzing, 

sędzia okręgowy w Odolanowie.
Ławnicy: 1) Ludwik Ueberle, dzierża­

wca w Hucie, 2) Konstauty Bienek, obywa­
tel w Odolanowie, 3) Władysław Kulany, 
robotnik rolny, syn obywatela w Odolano­
wie, 4) Krystyn Urban, robotnik leśny w 
Młynkach.

Zastępcy: 1) Emil Klawitter, leśniczy 
rewirowy w Gliśnicy, 2) August Greiuert, 
gospodarz w Ludwikowie;

1) Tomasz Lekszycki, gospodarz w Wa- 
lentynowie, 2) Paweł Fritszczak, gospodarz w 
Wierzbnie;

1) Wojciech Dutkiewicz, robotnik rolny 
w Sulmierzycach, 2) Józef Szymański, robo­
tnik rolny w Sulmierzycach.

1) Mith.tł Cierpka, sążniczy w Czarnym 
Lesie, 2) Franciszek Zawidzki, robotnik rolny 
w Pustkowiu Zawidzkićm.

15. Sąd polubowy dla sekcyi powiatu
ostrowskiego.

Siedziba sądu polubowego: Ostrowo.
Przewodniczący: Benecke, sędzia zie­

miański w Ostrowie.
Zastępca przewodniczącego: Schäfer, 

sędzia okręgowy w Ostrowie.
Ławnicy: 1) Józef Maliński, właściciel 

młyna w Psarach. 2) Jan Kornobis, dzierżawca 
dóbr w Węgrach. 3) Aleksander Schmidt, 
włodarz w Psarach. 4) Tomasz Hądziel, wló­
darz w Sadowiu.

Zastępcy : 1) Walenty Szymczak, gospo­
darz w Biskupicach szal. 2) Ernest Krause, 
gospodarz w Wielkiem Wysocku.

1) Nepomucen Piechocki, naczelnik kan- 
celaryP i zarządzeń gospodarstwa w Ros- 
soczycy. 2) Piotr Dolata, gospodarz w Ros- 
soczycy.

1) Franciszek Woźniak, robotnik w Krem­
pie. 2) Karol Henke, ogrodnik w Wielkich 
Przygodzicach.

1) Robert Kubicki, robotnik w cegielni w 
Strzegowie. 2) Piotr Błaszczyk, robotnik le­
śny w Smardowie.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Uprawy sejmowe.
Z rozpraw Izby Panów.

Berlin, 4 maja.
(11 posiedzenie.)

Dzisiejsze posiedzenie prnskićj Izby pa­
nów trwało zaledwie godzinę. Na wstępie 
przyjęła Izba bez dyskusyi projekt ordynacyi 
sądów administracyjnych, oraz udzieliła wyż- 
szćj Izbie obrachunkowój za rok 1886/7 de- 
szarży. Podczas obrad nad projektem kolejo­
wym zabrał głos jedynie tylko hr. Francken- 
berg i zwrócił ministrowi kolei żelaznych p. 
Maybachowi uwagę na to, że zarząd kolejo­
wy nie powinien przez obniżenie ko­
sztów podróży popierać gromadnego wy- 
chodźtwa robotników i robotnic śląskich do 
prowincyi zachodnich, ponieważ wychodź- 
two to szkodzi wielce moralności ludu ślą­
skiego, a obok tego pozbawia dzielnicę tę 
wielu zdrowych robotników.

Minister M a y b a c h odpowiedział, że 
sprawę zbada dokładnie i w danym razie 
zmieni dotychczasowe przepisy, tyczące się gro­
madnego wychodźtwa robotników.

Dzisiejsze posiedzenie miało być właściwie 
ostatnićra w bieżącój sesyi, ale ponieważ rzą­
dowi zależy wiele na rychłćm załatwienia no- 
wćj ordynacyi powiatowój dla Szleswiku i Hol­
sztynu, przeto Izba panów jutro na krótkiem 
posiedzeniu sprawę tę załatwi, poczćm rozje- 
dzie się na wakacye.

Z rozpraw Izby poselskiej.
Berlin, 4 maja.

(56 posiedzenie.)
Sejm pruski zajmował się dzisiaj przede- 

W3zystkićm licznemi petycyami oraz trzecićm 
czytaniem nowój ordynacyi powiato- 
wćj dla Szlezwiku i Holsztynu, 
która po krótkićj dyskusyi bez zmian wa­
żniejszych przyjętą została. Tak samo przy­
jął sejm i wniosek żądający ustanowienia no­
wego sądu okręgowego w Trzcielu.

Szczegółową dyskusyą wywołało drugie 
czytanie wniosku dep. Schebena, tyczące­
go się ścisłego oznaczenia dozwolonych pra­
wnie surogatów przy fabrykacyi 
Piwa. Referent komisyi, którćj podczas 
pierwszego czytania przekazano wniosek ten 
^"szczegółowego zbadania radzi, go nie przyj­
mować, ponieważ komisarz rządowy oświad­
czył, że rząd niebawem sam z podobnym wy­
stąpi projektem. Natomiast wniósł, ażeby 
sejm uchwalił rezolucyą, wzywającą rząd kró­
lewski, ażeby w radzie związkowćj wpłynął 
na rychłe prawne uregulowanie fabrykacyi 
piwa.

W dyskusyi nad wnioskiem p. Sche­
bena wzięli udział pp. 8 c h m i d, F r i t a • n, 
Graf, Hermes, wnioskodawca i minister 
Boetticher; poczćm sejm przeszedł po 
nad wnioskiem p. Schebena do porządku dzien­
nego i przyjął przez referenta komisyi zapro­
jektowaną rezolucyą.

Resztę posiedzenia zajęły petycye, z któ­
rych jedna spowodowała p. Berlinga 
(wolnom.) do stawienia wniosku, żądającego wy­
nagrodzenia strat poniesionych przez właścicieli 
ziemskich a wyrządzonych przez zwierzynę są­
siada. Wniosek ten przyjęto znaczną wię­
kszością głosów.

Nasępne posiedzenie jutro o godzinie 11.

Z Hoeilnlckler«, 3 maja.
(ni. g.) Położenie dzieci uaszych jest pod 

każdym względem smutne. Nie wiem, czy 
to będzie nawet dla państwa pożądane. Na­
sze dzieci nie tylko, że się muszą mę­
czyć przy wykładzie w obcym języku, 
nie tylko, że godzin na rełigią mało bar­
dzo mają przeznaczonych, ale wiele gmin 
szkólnych nie ma wcale obsadzonych po­
sad szkóluych dla braku uauczycieli, któ­
rych „im Intercsse des Dienstes“ — w 
dalekie wysyłają słrouy. I tak w Or­
chowie upływa rok cały, a 150 dzieci 
nie pobiera nigdzie i żaduój nauki. Bu­
dynek szkólny, jak odnośne władze twier­
dzą, grozi upadkiem, ale dozór szkólny 
już od roka puka, pisze, stara się u 
władz wyższych, że chce budynek wyre- 
parować, clice ponieść jak największe 
ofiary, aby tylko szkołę jak najprędzój 
dźwignąć i dostać nauczyciela. Po tych 
wszystkich staraniach dowiadujemy się 
wreszcie, że po upływie roku wyznaczony 
jest lermiu submisyjuy, na którym repa- 
racya nu być oddana przedsiębiorcy za 
przeszło 3000 m. W sąsiedniój wsi Ro- 
żannie wakuje także posada, bo dotych­
czasowy nauczyciel pan Markiet wziął 
emeryturę i wyprowadził się — dwóch uau­
czycieli z Kamieńca i Łososnik przychodzą 
po dwa razy w tydzień do Rożanna z nauką, 
ale z tego dzieci w Różannie wiele nie 
korzystają, a tracą te dzieci, których 
nauczyciele tu dotąd dochodzą. W sąsie- 
dniem Bielsku nauczyciel p. Nożewnik ze 
Sławna przesiedlony, podał się także do 
emerytury i już się wyprowadził, przeclto- 
rowawszy prawie pół roku na swojój uo- 
wój posadzie. Dzieci w Bielsku, a jest 
ich około stu, są obecnie także bez nau­
czyciela i bez nauki. Za to okoliczne 
posady protestanckie, do których tylko 
po kilka lub kilkanaście rodzin należy — 
mają wszystkie swoich nauczycieli — a 
jak słychać, dzieci katolickie ze szkoły 
orchowskićj mają na czas wakausu być 
przydzielone do sąsiednich trzech szkół 
protestanckich — ile tam skorzystają, nie 
wiem, bo słowa po polsku nie usłyszą, 
religii katolickiej żadnój; część, tylko tych 
dzieci ma chodzić do szkoły protestanc- 
skićj w Szydłówcu, gdzie raz w ty­
dzień religii katolickiej przybywający 
z L i n ó w c a nauczyciel udziela. Od­
nośne szkoły protestanckie są dość 
szczupłe* i z wielką trudnością będą się 
mogły dzieci polskie w nich pomieścić, 
bo w mowie będące budynki szkólne są 
pobudowane dla pojedyńczych gmin pro­
testanckich, i dawuiój nie przypuszczano, 
że do nich dzieci katolickie uczęszczać 
będą. W Szydłówcu i w Ostrowie pod 
Powidzem (Huta Werder) połowa wszy­
stkich dzieci jest katolicka, a biedne te 
dzieci przez wszystkie swoje lata słowa 
po polsku uie usłyszą, po polsku zgoła 
nic czytać nie umieją, wątpię czy po nie­
miecku co umieją — dość że rodzice się 
skarżą, że w ogóle nic nie umieją. 
Religii katolickiej udzielają nauczycie­
le dochodzący raz w tydzień. Odliczy­
wszy ferye, rozmaite inne przeszkody 
uwzględniwszy Die wiem czy ze 30 godzin 
ca rok wypadnie. Z tych kilku faktów 
przekonać się można jak po macoszemu 
nasze dzieci są traktowane i jak liche 
korzyści przynoszą nam szkoły, z takie- 
mi ofiarami utrzymywane. Dowiadujemy 
się, że nie przestawają nauczyciele dzieciom 
polskim dawać ksią/.ek luterskich. W 
Trzemesznie pomiędzy innemi widziałem 
książkę o „reformacyi", w duchu luterskim 
napisaną i największą nienawiścią tchnącą 
do katolicyzmu, w ręku dziecka ka­
tolickiego.

NIEMCY.
Berlin, 4 maja. Ogólny stan 
na cesarza był w dniu dzisiejszym 
;o pomyślny. Monarcha rychło już 
ił loże i przepędził kilka godzin w 
i lub na sofie zajmując się czytaniem 
6ż przysłuchując się referatom urzę- 
m. W lokalnóm cierpieuiu mała do- 
zaszla zmiana. Podobno cesarzowi 
li glos powraca, tak że już nie pi­
lnie, lecz ustnie żądania swoje wy- 
ada.’ Glos monarchy jest wprawdzie 
ze bardzo cichy, i nieraz trudny do 
imienia, ale ten drobny nawet objaw po- 
euia napełni! otoczenie monarchy wiel- 
pociechą. Chwilowo dr. Mackeuzie 
.uglii Die wyjedzie.
-Nawet w kołach lekar- 
c h potępiono postępowanie prof. 
manna, z którego ust wychodziły 
bno wszystkie owe pogłoski, rozsie- 
i następnie przez prasę pólurzędową 
óre spowodowały dr. Mackenziego do 
ńcznój obrony. Telegram berliński

donosi d«» wiłd^ńskićj „Correspondence de 
PEsF*. że dr. Bergmaun otrzymał od 
marszałka dworu cesarskiego wskazówkę, 
ażeby sam zażąda! awoluieuia, ponieważ 
w przeciwnym razie urząd marszałkowski 
zniewolony będzie zwoluió go z dotych­
czasowych obowiązków. W kołach do­
brze poinformowanych twierdzą nawet, że 
prof. Bergmanna czeka jeszcze delikatna 
nagaua ze strony ministra Goss- 
1 e r a.

— Z Moguncji donoszą do 
„Fraukf. Journal“, ie rząd rozporządził, 
ażeby władze odnośne zbadały wysokość 
dochodów duchownych katolickich w celu 
przekonauia się, czy minimum dochodów 
tych nie wynosi mniśj niż 1800 marek 
iucl. mieszkania.

— 81ub księcia Henryka z 
księżniczką heską Ireną odło- 
żouo do czasu, w którym nastąpi trwa- 
I e polepszenie zdrowia cesarza.

— Pogłoska podana przez nas 
za dziennikami niemieckiemi, jakoby ce­
sarz praguął byl mianować księcia Bis­
marcka d u k i e w, okazała się zupełnie 
zmyśloną.

— Nowy komisowy Bauk spi­
rytusowy nie uzyskał tak wszech­
stronnego uzuauia, jak się tego spodzie­
wano. Zaledwie bowiem */• wszystkich 
producentów okowity przystąpiła do pro­
jektu baukowego. I tak z prowiucyi 
ś I ą z k i ó j 285 z pośród 944 — saskiój 
210 z pośród 839. — Z Księstwa Ati- 
halt 1 z pośród 38. — Z W. Ks. He­
skiego 8 z pośród 373. — Z Prus Wscho­
dnich 81 z pośród 329. — Z Pomorza 
25 z pośród 364. — Z Meklemburgii 16 
z pośród 49. — Z Brandenburgii 141 z 
pośród 608. — Z W. Ks. Poznań­
skiego 120 z pośród 442. — Z West­
falii 107 z pośród 711. — Z królestwa 
saskiego 322 z pośród 604 itd. A zatem 
widoki nowój koalicyi goi Zelników uie są 
zbyt świetne.

Pielurzjnifca polska do Rzymn.
Gospodarz Franciszek Tyrakowski 

ze Sławoszewa, który w roku 1877 i w roku 
1881 byl w Rzymie, podążył i tego roku do 
Wiecznego miasta na jubileusz papiezki. Wraz 
z nim było z Wielkopolski jeszcze 6 męż­
czyzn i 2 niewiasty — razem 9 osób. Oto 
ich nazwiska : 1) Michał Hamol z Bukowca.
2) Józet Kroi z Rogalina. 3) Jakób Ciołek.
4) Franciszek Owczarczak, obaj z Orchowa.
5) Ludwik Nowak z Junikowa pod Pozna­
niem. 6) Jakób Wojtczak z Radłowa. 7) 
Franciszek Tyraaowski ze 81awoszewa. 8) 
Barbara Walczak. 9) Katarzyna Kulińska, 
obie z Unislawia.

Górnoślązaków było około 100.
W końcu swego listu, przesianego do 

„Orędownika“ pisze nasz pątnik :
„Kiedyśmy się już byli zgromadzili na 

sali andyencyi i Ojcie« św. przemówił ua od­
czytany adres, to z Galicyi wybrano jakby 
depntacyą z włościan, aby ich przedstawić 
Ojcu św. Więc najprzód wprowadzono 3 
mężczyzn, którzy nszli do Galicyi z pod Mo­
skala, zostawiając żony i dzieci, także go­
spodarstwa, bo ich zmuszano na schizmę. Po­
tów znów wprowadzono kilku Rusinów od 
Kołomyi za Lwowem, to znów z Krakowskie­
go, a my biedni Wielkopolanie myśleliśmy, te 
jnż nie będziemy mieć szczęścia, aby nas także 
przypuszczono do Ojca św., byśmy mu ucało­
wali jego stopy i także pierścień. Aż tu hr. 
Tarnowski, jeżeli się nie mylę, przychodzi i 
powiada : gdzie są Poznańczycy, dalej chodź­
cie i wy do Ojca św. I tak jeden tylko 
nasz się gdzieś w tłoka zabłąkał, a my 6 cin 
zaiaz zbliżyliśmy się ku Ojcu św., lecz je­
szcze była obawa, czy będziemy dopuszczeni, 
bo Ojciec św. bardzo byl strudzony ciągłe«.) 
audyeneyami. Aż tu znów jedea z panów 
w kontnszn zbliża się do nas i toruje 
nam drogę pomiędzy Rusinami i znów jesteś­
my bliżćj Ojca św. Znowu trudno się tam 
dostać, bo kapelan naszego Kardynała, mon- 
signore Moszczyński, prosi panie, aby się już 
nie cisnęły do Ojca św., bo bardzo zmęcz.-ny, 
ale że mnie znal dobrze, więc nas 6-cin za­
raz przypuścił do ucałowania stóp i pierście­
nia Ojca św., czego nam wieln pozazdrościło, 
że nie midi tego szczęścia, co my. Tak po­
krzepieni błogosławieństwem Ojca św. wróci­
liśmy szczęśliwie do domn.“

Z Florencyi donoszą:
Dnia 22 kwietnia o godzinie 6 z rana

przybyli tn pątnicy polsko-ruscy, wracający z 
Rzymu do domów swoich i zwiedzili wszy­
stkie znakomitsze kościoły, w których po raz 
pierwszy rozległy się polskie pienia i mile 
były słyszane przez Florentczyków. O godzi­
nie 10 z rana cala gromada pątników w li­
czbie około 500 osób z kościoła Santa Maria 
Novella ndala się na ulicę Montebello 24 
przed dom Teofila Lenartowicza i zaśpiewała 
jedną strofkę pieśni wielkanocnćj: „Wesoły 
nam dzień dziś nastał“ i bezpośrednio jedną 
strofkę: „Serdeczna Matko“. — Ukochany 
nasz poeta usłyszawszy pieśni polskie, otwarł 
okno i blady jak płótno białe, z zalanćm 
Izami obliczem stal niemy. Po ukończeniu 
śpiewu kierownik naszćj pielgrzymki ks. kan. 
Smoczyński przemówił kilka słów do czcigo­
dnego poety, poczćm ozwaly się okrzyki: 
„Niech żyje ! niech go Bóg błogosławi! niech 
dużo tak poczciwie jak dotąd dla nas pisze!“ 
Nareszcie wieszcz wyszedł z domn na ulicę, 
a ta na chwilę zamieniła się w salon serde­
cznych przedstawień, powitań i uścisków. 
Poczćm wszyscy poszli dalćj na zwiedzanie 
kościołów. Dla pątników była to miła nader 
chwila, a sądzimy że i dla czcigodnego poety

była równie miłą; śwwdezy o tćm rozrze­
wnienie jego i łzy płynące po twarzy.

Towarzystwa i Spółki.
Sprawozdanie Tow. „Stella“ w Berlinie.

Towarzystwo zostało założone ua dniu 23 
października r. z. przez pp. Hipolita Szober- 
ta, Jana Lilkow.-kirg >, Jana Siwuk-wAiego, 
Józefa Gryczkiego, Jakuba Zajad scza i Sta­
nisława Frasunkiewicza.

Posiedzeń odbyło się 24 zwyczajoych, na 
których radzono o »prawach Towarzystwa, i 
jedno posiedzenie zarządu. Członków liczyło 
Towarzystwo 36, jeden wystąpił, p«zo.taje na 
dalsze półrokn 35.

Odczysy były w Towarzystwie następują­
ce: p. H. Szubert korespondencye z „Orę­
downika“; Czego się uczyć tnsją córki nasze; 
o Towarzystwie przemyslowcm w Trzemesznie 
pod uazwą „Oświata“; mowę hrabiego Żółto­
wskiego, wygłoszoną na wiecu w Poznaniu; 
Stósnuki Kościoła naszego na Litwie; kore­
spondencją z „Wielkopolanina“; mowę gospo­
darza Piaseckiego, wygłoszoną na wiecu w 
Mosinie. P. Dębski na 3 |>o»iedzeniach; O 
podstawie przemyśla. P. J. Litkowski: O 
piaskach breueuburskich; wiersz pod nazwą 
„Non spoliator sum, sed liberator“, *J- 
głoszony przez p. dr. Tan«-ra przy obchodzie 
200 rocznicy oswobodzenia Wiednia w Kra­
kowie ; ua 3 posiedzeniach o Liceum św. Bar­
bary w Paryżu, czyli Barbaryści; o wieszczu 
Adamie Mickiewiczu, jego życiorys; na 4 po­
siedzeniach o życia jenerała Jana Zamoyskie­
go. Wykładów miał p. Litkowski 3, i to 2 
z eksperymentami o parowych maszynach i o 
tebfonie; jeden na lemat: Czemu <>b budzi­
my Narodzenie Pańskie dnia 25 grudnia. 
Korespondencye przeczytał p. J. Litkowski 
następujące: z „Orędowuika“ mowę księcia 
Zdzisława Czartoryskiego, wygłoszoną na wie­
cu w Poznaniu; z „Wielkopolanina“ mowę 
gosp darza Franciszka Stachowiaka na wiecu 
w Ochorowie i pielgrzymkę do Grobu św. 
Wojciecha, Patrona Polski, z „Głosu Polskie­
go“; Jak bronią Rnsini w Rnmnnii swój re­
ligii i narodowości.

Zabaw dało Towarzystwo 3; dwie zaba­
wy tańca i jedno przedstawienie amatorskie 
na cele dobroczynne. Towarzystwo obchodzi­
ło wspólną gwiazdkę, na którćj było 8 dzieii 
obdarzonych.

Pisma abonnje Towarzystwo następujące: 
„Orędownik“, „Glos Polski“, „Goniec Wielko­
polski“, „Wielkopolanina“ i „Gazetę Olsztyń­
ską“. — W bibliotece ma Towarzystwo 15 
książek, z których 10 darował p. Wincenty 
Łowiński.

Na walnćm zebraniu dnia 22 kwietnia 
został następujący główny zarząd wybrany: 
na prezesa p. Hipolit Szubert, na zastępcę p. 
Jan Samolewski, na sekretarza p. Andrzej 
Laskowski, na zastępcę p. Feliks Graczyński, 
na skarbnika p. Antoni Samolewski, na za­
stępcę p Józef Gryczkę. Pan Litkowski z 
powodu zdrowia urząd sekretarza złożył.
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aigjsem, irwiispiata i zagmnui
P a t » a ń sobota 5 maja 

• Doniesienia urzędowe. Król nadał pen-
syonowanemu urzędnikowi akcyzy, inspektoro­
wi puborczemu Topor skiemn w Pozna­
niu król, order korony czwartćj klasy.

♦ Najprzewiclebuiejszy ksiądz 
Arcybiskup odwiedził wczotaj księdza 
prboszcza Walkowiaka z Modliszewka, 
zwiedził drewniany, ale, batdzo pięknie 
utrzy wy wany i staranie oduowiony kościół 
modliszewski — i przy tćj sposobności 
oddal także wizytę pp. dr. Zychlińskim w 
Modliszewie.

W przyszłą środę, dnia 9 maja, Naj- 
przewielebniejszy ksiądz Arcypasterz za­
mierza powrócić, do Poznania — być 
wszelako może, iż powróci jeszcze ua pe­
wien czas do Guiezna, jeśli pobyt w pa­
łacu poznańskim, którego tylne zabudo­
wania i ogród przez powódź nawiedzone 
zostały, okaże się niedogodnym.

♦ Stan zdrowia Najprzewielebniej- 
szego Biskupa-Nominata, księdza dr. Ko- 
rytkowskiego, pogorszył się w ostatnich 
dniach znacznie, tak, że lekarze mało 
mają nadziei utrzymania go przy życiu. 
Oby Najwyższy wzmocnić raczył niknące 
siły chorego, który z taką gorliwością i 
znajomością rzeczy pracował dla dyecezyi 
i dla literatury.

• W7 Inowrocławiu odbędą się w 
piątek, doia 25 maja r. b. o godzinie 11 
przed południem w hotelu Hiibnera wy­
bory deputowanego landszafty w miejsce 
zmarłego deputowanego Tschepego.

• Do dyspozycji Pań 8w. Wincentego 
ń Panlo złożyli:

Ks. dziekan Zbi rski ze Ślesina 5 marek, 
które wręczyliśmy komu należy.

♦ Na powodzią dotkniętych w Solcu pod 
Nowćm Mbstem Ze Środy 3,10 marek.

* Dnia 3 b. tn. wpłynęło na rzecz po­
wodzią dotkniętych do kasy komitetu obywa- 
t'lskiesro miasta Poznania:

Złożone w redakcyi „Knryera Poznań­
skiego“ 150 marek. W redakcyi „Dzi nnika 
Poznań-kiego“ 30,37 marek i miech odzieży 
od p. radzcy Mielcarzewicza z Wałcza.

Razem dotąd wpłynęło 17.652,43 marek.
J. Szymański, 

skarbnik.
* Na ostatnićm posiedzeniu wydziału przy­

rodniczego Towarz. Przyjaciół Nauk odczytał 
przewodniczący list p. Filipa Skóraczewskiego 
z Bagatelki p. Miłosławiem, który ofiarował

do muzeum cały zbiór swój ptaków krajowych 
doskonale z chowanych i pooznaczauych, lecz 
dotąd z powodu zlćj dn-gi prz- wieść go nie 
mógł i który donosi o nowym n bytkn dla 
muzeum przyrodniczego w paree nader rzad­
kich ptaków, po raz pierwszy przez Pallasa 
1770 roku w Kirgizkich stepach «postrzelo­
ny eh i opisanych, a no zącycb nazwę 8 y r - 
r h a p t c s 0’ l u •
styonik Pullasa, (Tyz), 8 eppenhnhn 
(Brehm), po rosyjska „Zicza“. Ciekawy ten 
ptak, którego okazy do roku 1860 posiadały 
tylko mazmm moskiewski» i berlińskie, zjawia 
się od rok» 1860 tn i owdzie w Europie w 
przyhłąkanych stadkach i tak 1861 w Nor­
wegii, roku 1863 w R«»yi, na Slązkn, n naz 
pod Wrześnią, w Jntl.ndyi, nawet we Fran­
cji, Holi.ady, Szwajcaryi i Anglii. Z tego 
to rokn posiidt moz-ntn wrocławskie okazy 
dwa (te ślą-ka), a muzmni Dtiednszyckich 
we Lwowie Uktę dwa, zabite pod Bndami 
w Galicyi. Od tego to cz<»n ptaki te roz­
proszone w Earopie się nie pojawiły — z 
więc przez całych lat 25 ! W okolicy Milo- 
slawit zjawiły się naraz tego roku w całych 
stadach i jest słaba nadziej i, że się zatrzy­
mają i goieźdtić będą, jeżeli nikt i h płoszyć 
uie będzie.

F»kt ten nadzwyczajny ma dla ornitolo­
gów i myśliwych uaszych i europejskich wogóle 
nadzwyczaj wielką doniosb ść ; to tćż konser­
wator kr. niuzenm zoologicznego w Wrocławiu 
uprosił p. Skóraczewskiego, Żeby te nader 
rzadkie ptaki pozostały w Wrocławiu aż do 
wystawy rolniczśj w czerwcu.

Drugi bardzo rzadki u nas ptak, także 
tylko przybląknjący się czasami, jak w latach 
1H65, 1875 i 1886, Pasterz różowy, 
rodzaj szpaka, ubity przez p. Ignacego Mo­
rawski go z Oporowa, w tych dniach wzbo­
gacił zbiory muzealne.

Skoro zbiór p. Skóraczewskb go połączy 
się z już istnii-jącym w muzeum, większość 
skrzydlatej fatmy naszigo kraju b/lrie miała 
swych przedstawicieli.

Następnie odczytał przewodniczący list 
hr. A. Cieszkowskiego, tyczący się stacji me- 
teorologicznćj w Żabikowie, która dotąd nic 
daje y.nakn życia — a którą hr. C., chcąc 
zatrzymać w Źabikowie, ma nadzieję wskrze­
sić i utrwalić, zapewniając sobie drugiego 
spostrzegacza na wypadek częstych wyjazdów 
dr. Szymańskiego.

W obec tćj bezczynności stacyi żabiko- 
wskićj po tyloletnicb przygotowaniach, próbach 
i oczekiwaniach zastanawiającym był opis 
(referat) działalności 25 stacyi meteorologi­
cznych, urządzonych staraniem sekcyi Ilgićj 
warszawskiego oddziału Towarzystwa popiera­
nia przemysłu i handlu, których spostrzeżenia 
meteorologiczne, dokonane w ciągu r. 1886, 
zestawione z iście benedyktyńską dokładnością 
na przeszło 100 stronach w najnowszym „Pa- 
miętniku fizjograficznym“, tworzą prawdzi­
wie cenny materyal do klimatologii wielkićj 
części Królestwa Polskiego a także i Podola. 
Z tych 25 stacyi 18 przyłączonych jest do 
cukrowni, siedm zaś jest niezależnych, między 
innemi znakomita stacya w Płońsku, założona 
przez ś. p. dr. Jędrzejewicza, którego pamięci 
cały „Pamiętnik fizyograficzny“ tegoroczni jest 
poświęcony.

Opis urządzinia tychże stacyi, instrumen­
tów w nich zaprowadzonych, instrukcji, w<« 
dlng których stacye fnnkcyonnją i przeseła;| 
regularnie swe spostrzeżenia do biura , wresz­
cie mapa, ua któićj wszystkie te stacye są 
oznaczone, stanowiąc jakoby sieć po kraju roz­
ciągniętą, zajęły bardzo słuchaczów i przeko­
nały, że i stacja pod Poznaniem, zaopatrzona 
w nie gorsze instrumenta, mogłaby pracować 
z prawdziwym pożytkiem, zwła-zcza, jeżeli 
cukrownie w W. Ks. Poznańskiem pójdą za 
chwalebnym przykładem zakordonowych i po- 
sełać będą regularnie swe spostrzeżenia do 
jakićj centralnćj stacyi, któraby je opracowy­
wała i publikowała. Z tego powodu istnienie 
takićj stacyi głównćj z biurem, dajmy na to 
w gmachu Tow. Przyjaciół Nauk, byłoby bar­
dzo pożądanćm. Czy się społeczeństwo nasze 
na coś podobnego zdobędzie jak to uczynili 
bracia nasi w zaborze rosyjskim, którzy dzia­
łają choć w wiele niekorzystniejszych wa­
runkach ?

Byłoby to dowodem naszćj żywotności, 
któryby nawet przeciwników naszych zniewolił 
do uznania naszćj pracy zbiorowćj i naszego 
równouprawnienia na polu nankowćj pracy.

* Posiedzenie wydziału historyczno-litera­
ckiego Towaizystwa Przyjaciół Nauk odbędzie 
się w poniedziałek dni* 7 b. m. o godzinie 6 
wieczorem w gmachu Towarzystwa. Na po­
rządku dziennym: 1) Wybór prezesa wydziału. 
2) Naukowe komunikaty i ref-raty członków.

* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Rze­
mieślników w Poznaniu odbędzie się w po- 
nirdziałrk dnia 7 b. m. w lokalu p. B. Knolla 
przy ulicy Wrocławskiej nr. 18. Na porządku 
dziennym odczyt. Początek punktualnie o go­
dzinie ł/j9. Geście mile widziani.

Uwaga. Zapowiedziana na niedzielę 
dnia 6 maja wycieczka do Rogalina nie odbę­
dzie się z przyczyn od Zarządu niezależnych. 
W miejsce wycieczki urządza Towarzystwo 
przechadzkę do Kobylepola o godzinie ’/»lO 
przed południem. Punkt zborny na Tamie.

Zarząd.
* W teatrze polskim w dniu 10 b. m. 

odbędzie się koncert mnzykalno-wokJny śpie­
waczki p. 8 n 1 i m y i skrzypka p. G r e go- 
r o w i c z a, z którego dochód przeznaczony na 
ede dobroczynne. Program tego koncertu na­
stępujący:

Część pierwsza.
1) Wielka arya z „Traviaty“ — p. Su­

lima. 2) Nocturno Chopina — p. Gregoro- 
wicz 3) Bolero z „Nieszpoiów sycylijskich“ 
— p. hulima. 4) Mazurek Zarzyckiego — 
p. Gregurowicz.

Część druga.
1) Walec z „Fausta“ Gounoda — p. Su-



lima. 2) Sieroty cygańskie Sarassaty — pan 
Gregorowicz. 3) i 4) Dowolne.

Początek o godzinie 8 wieczorem. Ceny 
miejsc zwyczajne.

Towarzystwo śpiewu Heuniga urządza 
w poniedziałek o godzinie 7% wieczorem na 
sali .Lamberta koncert, na którym wykonane 
będzie oratorynm liendelsobna - Bartboldy 
„Eliasz.“ W koncercie tym weźmie udział 
takie pani Brajninowa z Warszawy.

* Dalsze datki dla ubogich dotkniętych po­
wodzią odebrałam: od p. Ignacego z Berlina 
10 marek, od N. N. przez p. dr. Chłapowskiego 
30 marek, od hr. Zamoyskiego 150 marek. 
Prócz tego starych rzeczy z Kolonii i od W. T. 
stępel pocztowy Ostrów.

Za wszystkie te dary dziękuję w imieniu 
Towarzystwa Pań Miłosierdzia św. Wincentego 
A Paulo.

Walerya Motty.
* Sprostowanie. W numerze 90 z dnia 

25 kwietnia r. b. pomiędzy pokwitowaniem 
z odebranych dan w na rzecz powodzią do 
tkniętych powinno stać ; k s. Kalkstein- 
Osiowski z C łi o j n i c y, a nie Kalksteiu 
i Orłowski z Chojnic.

* Woda w Warcie opadła od wczoraj po­
łudnia o 6 cm. t. j. z 1,08 m. do 1,02 m.

* Prowincyonalny komitet ratunkowy po­
siada 190,000 marek złożonych mu na wspar­
cie powodzian. Poszkodowani, winni się do 
niego udać o Wsparcie, przesyłając swe poda­
nia na ręce hr. Posadowskiego-Wehnera. Do­
tychczas podobno mało kto się zgłosił.

Jutro, a następnie w każdą niedzielę i 
święto wydawane będą bilety niedzielne do 
Dębiny do pociągów 1001 (odjazd z Poznania 
o godzinie 7 m. 10 zrana) i 1003 (odjazd 
o godz. 2 m. 51 po południa). Bilety te 
uprawniają do powrotu pociągiem nr. 1002 
(odjazd z Dębiny o godz. 2 m. 1 po południu) 
i 1004 (odjazd o godz. 0 m. 9 wieczorem).

* Z dniem dzisiejszym otwarta zestala ko- 
mmiikacya kolejowa na całćj przestrzeni po­
między Poznaniem a Kluczborkiem. Odtąd nie 
będzie się potrzeba pod Sulęcinem przesiadać,

* Powiatowy inspektor szkólny B a n d k e 
z Poznania został translokowany.

* Egzamin na nauczycieli do szkól średnich 
składało tu w dniach od 3 kwietnia do 3 maja 
9 kandydatów, z których pięciu egzamin ten 
złożyło.

Od komendy obwodowój dochodzi nas 
następujące pismo:

„Ogłoszone w „Armee-Verordnnngsblatt“ 
z dnia 11 kwietnia r. b. nowe przepisy dla 
podoficerskich szkól przygotowawczych i dla 
fzkól podoficerskich, zawierające warunki przy­
jęcia, i. inne wiadomości dotyczące wychowania, 
nauki i wykształcenia żołnierskiego itl. można 
przejrzeć u odnośnego feldfebla obwodowego, 
w. Poznaniu w centralnćm biurze meldunko- 
wém przy zborze garnizonowym, rano od go­
dziny 9 do 1.

Nowa podoficerska szkoła przygotowawcza 
w Nen-Breisach otwarta zostanie dnia 16 
października r. b. Wyjątkowo mają być przy­
jęci młodzieńcy, którzy jeszcze 16 roku życia 
nie przekroczyli.

Ale i w szkołach podoficerskich są liczne 
wakanse; młodzi aspiranci mogą być więc w 
większój liczbie przyjęci.“

* W miesiącu kwietniu przytrzymano w Po­
znaniu 53 żebraków i włóczęgów.

. * Zwłoki mularza Kolarskiego z Zawad, 
który w dniu 21 z m. przy reparacyi mostu 
Cybińskiego wpadł w wodę i utonął, znalezio­
no w środę za tumską ślnzą i odwieziono do 
trupiarni lazaretu miejskiego.

.* Według „Koln. Ztg.“ ma znany w Księ­
stwie naszém właściciel licznych dóbr Kenne- 
mann otrzymać szlachectwo.

Wronki. Za staraniem Towarzystwa 
Przemysłowego dnia 22 kwietnia r. b. ode­
grano przed-tawienie amatorskie „Tajemnica“ 
i „Błażek opętany“. Pomimo zakazu policyj­
nego brania wstępnego na przedstawienie, do­
szło składek tyle, że po zalatwit-nin ko-ztów,

Sprawozdanie kasowe
Bankn Związku Spółek Zarobkowych
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kasy..............................................
kapitału zakładowego . 
składek na podw. kapit. zakl. 
depoz. za 3-raies. wypow. . 
depoz. za 3 dniowem wypow. 
drobnych oszczędności 
bieżący ze Spółkami (depoz.) 
bieżący z Bankami . . . .
bieżący z osobami prywat.
efektów.......................................
weksli.......................................
efektów deponowanych. . .
papierów wart, lombardowych, 
oblig. za weks. redysk. i pap.wart 
pożyczek na lombard . . .
debitorów........................................
procentu ........................................
dyskonta .......................................
weksli redyskontowanych .
administracyi..............................
ruchomości.................................
zysków i strat...........................
kosztów sądowych .... 
procentu do wypłacenia 
funduszu rezerwowego . .
deleredere ....................................
dywidendy z r. 1886 . . . 
dywidendy z r. 1887 . . 
tantyemy........................................
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Bank Związku Spółek Zarobkowych.
Dr. Kasztelan.

przeznaczyło Towarzystwo 30 marek dla ubo­
gich. — (Jeżeli dochód przeznaczony był na 
cel. dobroczynny, to nie pojmujemy, dla czego 
policya zakazała pobierać wstępne?

* Łowencice nabyła, według twierdzenia 
„Pos. Tgbł.“, komisya kolonizacyjna.

Teatr polski w Inowrocławiu. W nie­
dzielę opera narodowa Kamieńskiego Kra­
kowiacy i Górale.

Następnie duia 7 b. m. wyjeżdża całe To­
warzystwo dramatyczne do Bydgoszczy i tam 
na sali Patzera grać będzie:

W e wtorek 8 maja komedyą Kamień­
skiego Staroiwiecczyzna i postęp czasu.

W czwartek 10 b. m. dramat St. Ko­
złowskiego Kaźmirz Wielki i Esterka.

W sobotę 12 b. m. dramat 8znjskiego 
Zborowscy.

W niedzielę 13 b. m. komedyą Aleks, 
hr. Fredry (ojca) Damy i huzary.

* Kościan. W niedzielę dnia 6 b. m. od­
będzie się na sali strzeleckiój przedstawienie 
hnmorystyczno-mnzykalne, wykonane przez Kół­
ko Śpiewaków z łona Towarzystwa Przemy­
słowego w Kościanie. Program: 1) Polonez 
Moniuszki, śpiew na 4 męzkie glosy. — 2) 
Deklatnacya. — 3) Pieśń wygnańca przez 
Wasilewskiego, solo z fortepianem. — 4) Do­
brana trójka, pantomina komiczna. — 5) Tak 
czy siak, marsz instrumentalny, wykonany przez 
kapelę Kółka. — 6) Powrót na wieś przez 
Fr.. Karpińskiego (df-klamacya). — 7) Moja 
teściowa, monodram przez N. N. — 8) Trój­
ka. hultajska. — 9) Scena z dworu ks. Ra­
dziwiłła Panie Kochanku. — 10) Serenada 
Szuberta, solo z fortepianem — 11) Kwartet 
zwierzęcy przez Brixnera. — 12) 8piow na 
4 męzkie głosy przez N. N. — Ceny miejsc: 
miejsce I. 1 markę — miejsce II. 75 fen. — 
miejsce III. 50 fen. — Biletów nabyć można 
w drogeryi p. M. Wytyka przy Rynku. — 
Dzieci niżój lat 10 się nie wpuszcza. — Do­
chód przeznacza się na powodzią dotkniętych. 
Początek punktualnie o godzinie 8 wieczorem. 
Po przedstawieniu zabawa z tańcami. O liczny 
udział uprasza Zarząd.

* Rynarzewo. W nocy na czwartek wy­
buch! ogień n gospodarza D. w Skórzewie i 
zniszczy! wszystkie budynki oraz cztery sztuki 
bydła rogatego i tyleż trzody chlcwnój. Nie­
stety, w płomieniach zginęło nadto sześcioletnie 
dziecko.

*. Koronowo. Na intencyą Cesarza od­
prawiona została tu w środę w kościele kato­
lickim za inieyatywą kilka pań msza św. 
O tćm nabożeństwie zawiadomiono telegramem 
Cesarzową, na eo otrzymała jedna z podpisa­
nych pań telegraficzne podziękowanie, wystó- 
sowane w imieniu Monarchini przez hr. Secken- 
dorffa.

* Chełmińska dyecezya. Dnia 2 b. m. 
otrzymał ks. proboszcz Tadeusz Ł e b i ń s k i 
z Kijewa kanoniczną instytucyą na probostwo 
w Grążawach. Na opróżnione teraz probostwo 
kijewskie prezentuje naczelny prezes Prns Za­
chodnich. — Dnia 2 b. m. nmart domu lecz­
niczym w Konigstein po dlnższćj chorobie ks. 
delegat Franciszek W y c z y ń s k i, proboszcz 
w Kamieniu. Na opróżnione przez jego śmierć 
probostwo ma prawo prezentacyi naczelny pre­
zes Prns Zachodnich, ponieważ śmierć nastą 
piła w nieparzystym miesiącu.

* Toruń. Walne zebranie Towarzystwa 
Pomocy Naukowej dla dziewcząt polskich od­
będzie, się w czwartek dnia 17 maja r. b. o 
godzinie 12 w południe w s«li Muzeum.

* Ciągnienie drugićj klasy 178 loteryi pru­
skiej rozpocznie się dn a 15, 16 i 17 maja. 
Lo-y odnowić należy do dnia 11 maja go­
dziny 6 wieczorem.

* Teatr polski w Petersburgu. Dzienniki 
rosyjskie donoszą, że na sezon zimowy b. r. 
zje. hać ma do Petersburga polskie Towarzy­
stwo dramatyczne.

* 0 niezwyczajnem zdarzeniu opowiadają 
dzienniki warszawskie. We wsi Myszkowie, 
stacyi kolei żelaznej warszawsko-wiedeńskićj, 
mieszkał kolonista, słynny na okolicę jako pi­

Sumy obrotowe. Saldo.
Debet. Credit. Debet. 1 Credit.

1989399 84 1986257 92 3141 92
— — 40000 — — 40000
— — 103800 — — — 103800 __

57590 -- 268594 34 — — 211004 34
172777 16 271366 83 — — 98589 67

195 - 558 46 — — 363 46
298605 90 360909 ¡87 — — 62303 97
277941 55 334941 55 — 57000 __
212897 99 119731 15 93166 84 __ __
215338 30 121584 80 93753 50 __

1208894 34 576373 61 632520 73 __ __
42500 - 176900 — — — 154400 _

299021 05 26546 85 272474 20 __ __
269846 85 797321 05 — — 527474 20

19625 65 7123 55 12502 10 __
583700 — 284300 __ 304400 — __ __

4081 50 — — 4081 50 — __
— — 9357 45 — — 9357 45

241800 — 411800 — — — 170000
1089 86 2 20 1087 66 __
2197 20 — — 2197 20 __ __
4668 83 4668 83 __ __

68 15 51 50 16 65 __ __
331 95 615 20 — 283 25

— — 1420 86 — — 1420 86
— — 609 10 — — 609 10
— — 20 — — — 20

84 — 2400 — — — 2316 __
400 — 800 — — - 400 __
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jak, koniokrad, złodziej i rozbójnik. Miej­
scowy proboszcz wytknął podczas kazania w 
niedzielę po Wielkićjnocy b. r. zbrodnie tego 
rzezimieszka, upominając zebranych, by strze­
gli się podobnych grzechów. Gdy to doszło wia­
domości łotra, postanowił się zemścić na probo­
szczu i szukał istotnie sposobności przez parę 
dui. Gdy jednak proboszcz szczęśliwie spotkania 
uniknął, zbrodniarz wpadł na straszuy pomysł. 
Przez kilka dni nie wychodzi! z domu, po­
czerń wymógł groźbą na żonie swojćj, że po­
siała chłopca po księdza, prosząc, by jak naj­
prędzej pospieszył z Panem Jezusem do umie­
rającego męża. Proboszcz waha! się przez 
chwilę, ale w końcu ndał się do chorego 
zbrodniarza. Ten zaś położył się do łóżka, 
wsunął kij pod kołdrę, twarz przykrył chustą 
i czekał. Ksiądz wszedł, a nie zastawszy 
nikogo przy chorym, gdyż baba zamknęła się 
ze strachu w komorze, usiadł przy łóżku j i 
począł do chorego przemawiać. Gdy jednak 
chory przez chwilę nic nie odpowiadał, 
ksiądz uchylił lekko chnstę i spostrzegł 
z przerażeniem, że chłop już nie żyje. 
Wola więc na ż»nę jego, a gdy ta nadbiegła, 
pokazuje jćj nieboszczyka. Baba nie chce 
oczom wierzyć, gdyż przed chwilą „mój stary 
p< łożył się zdrów do łóżka i chcial jegomości 
pokrzywdzić.“ Ksiądz zmówiwszy pacierz, 
wrócił do domu. W kilka dni odbył się po­
grzeb wśród niezliczonego tłumu ludności, 
która dążyła zobaczyć to miejsce, gdzie Bóg 
skarał zbrodniarza. Obecnie na mil kilka 
w około opowiadają o tym wypadku, a Ind 
wiejski podaje sobie z nst do nst wieść o 
śmierci nagiej człowieka, który chciał się 
porwać na Pana Jezusa.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia Ogo 
maja św. Jana w Olejn.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 22. 
Zachód o godzinie 7 minut 31.

Pojutrze dnia 7go maja św. Domicelli 
panny.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 21. 
Zachód o godzinie 7 minut 33

TJKŁiSfeBIAM'«.
Berlin, 5 maja. Cesarz wstał

dziś z łóżka i przyjmował przed po­
łudniem referat jenerała Albedylla. 
Temperatura w ostatnich dwudziestu 
czterech godzinach była niższą od tem­
peratury w dniach poprzednich od 
czasu nastania gorączki, która na­
stąpiła trzy tygodnie temu. Cesarz 
próbował wczoraj przechadzać się, co 
mu się też jak najlepiej udało; dziś 
próbował powtórnie chodzić. Apetyt 
zadowalniający.

listoScl literaclifi i artystyczne
* Poznański „Tageblatt“ z dnia 29 b. m. 

wyraża się o reprodukcyi ostatniego obrazn 
H. Siemiradzkiego w następujący 
sposób :

„Znakomity obraz H. Siemiradzkiego 
„ Chopin grający u ks. Ant. Radziwiłła J 
który na ostatniej wystawie w Berlinie wzbu­
dzi! ogólny interes i podziw znawców i miło­
śników sztuki, został wybornie oddany jako 
futograwura. Tćm nowćm wydawnictwom po­
mnożyła się liczba dekoracyjnych i klasycznych 
rycin, fotograwur i t. d„ brakło bowiem do­
tąd zupełnie odpowiednićj ryciny, przedsta- 
wiającćj Chopina, któraby słnżyć mogła za 
ozdobę salonu. Podczas gdy często spotyka 
się różne epizody z życia ulubionych kompo­
zytorów, jak n. p. Ostatnie myśli Webera, 
Mozart w Wiedniu, Gluck w Trianon, 
Preludye Bacha, Heyden na morzu, 
Handel i Jerzy angielski i t. p, sta­
rano się daremnie o podobną reprodukcyą, 
odnoszącą się do życia Chopina, którego obe­
cnie także do klasyków muzyki zaliczają. 
Niezawodnie napotkał malarz przy przepro­
wadzeniu motywów o Chopinie wiele trudno­
ści, był bowiem krępowany i nie mógł puścić 
swćj fantazyi, jak to uczynili malarze po- 
wyżćj przytoczonych scen, aby nie popełnić ana­
chronizmu. Genialnemu artyście H. Siemiradz­
kiemu udało się szczęśliwie rozwiązać to za­
danie i stworzyć ndatny obraz rodzajowy z 
ścisłością historyczną. Osoby ugrupowane w 
salonie należą do grona znajomych, przyjaciół 
i rodziny ks. Radziwiłła, nie są postaciami 
fikcyjnemi, lecz portretami historycznemi, mię­
dzy któremi i Aleksander Humboldt się znaj­
duje. Podobnież wiernie jest oddany salon, 
meble i inne przedmioty dekoracyjne, słuszną 
przeto a nader pochlebną zrobiła berlińska 
krytyka uwagę, że obraz ten brano za 
utwór nie z czasn teraźniejszego, lecz z 
czasu, w którym się scena ta odgrywała. 
Jeżeli reprodnkeya jako fotógrawnra nie przed­
stawia tyle artystycznej wartości pod wzglę­
dem techniki, jak miedzioryty wykonane przez 
znakomitych rytowników, zwłaszcza tak zwa­
ną suchą igłą, to z drugiej strony wyżej ona 
stoi pod względem wiernego oddania orygi­
nała, czego w takićj dokładności i najlepszy 
miedzioryt nie osięgnie; nad fotografią zaś ma 
tę wyższość, że zachowuje ten sam ton, nie 
zmienia się i nie żółknie. Zatćm nową tę 
reprodukcyą powitają niezawodnie z radością 
liczni wielbiciele Chopina.“

* Wieczorów Rodzinnych, tygodnika ilu­
strowanego dla dzieci nr. 17 wyszedł z druku 
i zawiera: List z Warszawy z zadaniem kon- 
kursowem. — Z promiennćj wiosny, wiersz 
przez Natalią Sokołowską. — Podróże do 
Afryki (z drzew.). — Zbiór legend i podań 
dawnych przez M—-a. — Listy z podróży. — 
Na zbójeckim Ostrowiu, powieść przez M. Zie­
lińską (ciąg dalszy). — Łamigłówki i roz­
wiązanie.

Dodatek: Dobra mateczka (z drzew.). 
— Bocian i żabki, gra towarzyska przez Ma- 
ryą Wt-ryho. — Przechadzka zimowa przez 
Wiochnę z pod Lublina (ciąg dalszy). — Ła­
migłówka i rozwiązanie. — Skrzynka do 
listów.

Dodatek książkowy: W imię ko­
leżeństwa, powieść przez Bronisławę Porawską.

Pwjbjli da ¡sa.ii*

Po 15 ł b, 4 maja
KAMiaSSKllfiGO HOTEL BKRIINSK'. 

Belakowicz z Chełmna, Ettinger z Rako­
niewic, Wiesengrund z Frankfurtu, Thomas 
z Wrocławia, pani Urban z familią i pani 
Hase z Berlina.

Stan powietrza*
Dnia 4 maja 1888 r. o 8 godzinie rano.

8 t a c y e.
Wg
O
3 Wiatr. Stan

powietria.
i

p
Mulaglunore . . 764 Pld.Z. 5 pogodne 7
Aberdeen . . , 750 Z. 3 pogodne 9
Chrystiansund . 747 Z. Pld.Z. 4 zachm. 6
Kopenhaga. , . 760 Płd. Pld.Z. 3 parno 8
Sztokholm . . . 757 Płd. 2 bez chmn- 9
Uaparanda. . . 755 Pld.Z. 6 deszcz 3
Petersburg . . . 761 Pld.W. 2 b>-z cinnur 7
Moskwa . . 767 Pin. 1 bez chmur 11
Kork, Qneen»t. 767 Pln.Z. 3 pogodne 0
Brest............... — _ _ _
Helder............. 763 Płd.Z. 2 pochmurno 8
Sylt.................. 760 Z. 4 pochmurno 6
Hamburg. . ’) 763 Z. Płd.Z. 4 pochmurno 8
Swineminde . 2) 764 Pld.Z. b pochmurno 8
Nenfahrwasst-r. 763 Z. Pld.Z. 2 pół zachm 12
Kłajpeda, . 8) 764 Płd.Pld.Z. 2||>ół zachm. 7
i aryź............ — — _
Monaater. . . . 765 Pld.Z. 6 pół zachm. 7
Karlsruhe . . . 770 Pld.Z. 3 ¡deszcz 8
Wiesbaden. . . <69 Ptd,Z. 3 pochmurno 9
Monachium . . 770 Płd. ll pochmurno 10
Kamienica . . 768 Z.Płd.Z. 5 nół zachm. 8
Berlin -...’) 766 Z,Płd.Z. 3 pochmurno 9
Wiedeń............ 769 Pln.Z. 2 zachm. 11
Wrocław. . . . 766 Z. 6 zachm. 9
isle d'Aix . . . _ _
Nizza. . . . _ _
Tryest............ 763 W.Płn.W. 3 pogodne 19

*) Wczoraj silny deszcz i zawieja z gradem. 
y Rosa. °) Wczoraj w nocy burza. 4) Rosa. 
’) Wczoraj w południe i po południu deszcz.

Pogląd ua stan powietrza
Barometryczne maximum o przeszło 770 mm. 

leży ponad Francyą, depresya o mnićj więcej 745 
mm. przy środkowćm wybrzeżu Norwegii. Przy 
słabych lub ostrych wiatrach z PłdZ. jest powietrze 
w Niemczech zmienne i cokolwiek chłodnićjsze; 
prawie wszędzie spad! deszcz. W Niemczech za­
chodnich leży temperatura do 5 st. poniżej normal­
nej. W Kłajpedzie była wczoraj po południu burza, 
spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu.

w maju.

Data 
i godzina

4, Pop. 2Ï
4. Wie. 9
5. Ran. 7 |

Barometr Stan
powietrz#.

Temp 
w. Cel

760,0 I
760.8
762.8 I

Pin. silny 
Płu. urn. 
PłuZ. sil.

pochmurno
pochmurno
zachm.

-1 12,4 
4- 9,6 
+ 88 

Cel.

W a r

Dnia 4 maja maximum ciepła + 14n9 
„ „ minimum ciepła + 7U1

Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 
„Pos. Zoit.“ jak następuje:

Zmienne zachmurzenie przy mało zmienionej 
temperaturze i słabych lub umiarkowanych wia­
trach. Małe opady lub bez nich.

GJSPüüARSíWü tiAtiiiËi. I FfiXLSSïbt.

Nadreńsko-Westfalskie 4-procentowe listy 
rentowe. Najbliższe ciągnienie odbędzie się 
w połowie maja. Przeciwko stratom kursu, 
wynoszącym przy losowaniu około 43/4 procent, 
zabezpiecza bank pod firmą Carl Neubur­
ger. Berlin, Französische Str 
Nr. 18, za premią 11 fen. za 100 marek.

~ B. — Poznań, 6 maja. (Sprawozda­
nie tygodniowe z obrotu ziemiopłodów). 
Po kilkn przemijających deszczach mieliśmy przez 
cały tydzień ciepło. Uprawę roli pod zasiewy wio­
senne już pokończono, tylko więksi właściciele mają 
jeszcze pracę. Stan ozimin jest w ogóle niezbyt 
pomyślny. Podaż wszelkich gatunków zboża była 
i w tym tygodniu słaba. Jarki zwieziono w sto­
sunku do poprzednich tygodni mało. Handlerze 
na prowincyi powstrzymują się od sprzedaży, spo­
dziewając się późnićj cen wyższych. Z powodu 
wyższych notowań zamiejscowych było i n nas stale 
usposobienie a pokup przy wyższych cenach był 
ożywiony. Na eksport kupowano na targu większe 
partye. — Pszenica przyożywionym popycie wy- 
żćj. 176—186 mrk. — Zyto miało popyt i wy 
żćj, 106 — 111,50 mrk. — Jęczmień osięgnąl 
wyższe ceny. 110—135 mrk. — Owies lepiśj 
płacony, 110—120 mrk , delikatny ponad notowa­
nia. — Groch stale, na paszę 108—112 mrk., 
wrzący 125—130 mrk. — Łubin w delikatnym 
towarze stale, niebieski 55-65 ink., żółty 70 do 
82 mrk. — Wyka mały interes, 95—105 mk. — 
Taterka poszukiwana, 125—136 mrk. Wszy­
stko za 1000 kilogr. Mąka pszenna nr. 00 12,50 
do 13 mrk., nr. O 11,25—11.75 mrk., mąka rżana 
nr. 00 i I 9—9 25 mrk. za 50 kilogr.

Okowita. Tendencya zwyżkowa, jaka się ze­
szłego tygodnia okazała, zwiększyła się w bieżą­
cym tygodniu. Przy wzrastających cenach rozwi­
nął się bardzo ożywiony handel. Towar loco miał 
ni eksport znaczny popyt. Termina latowe kupo­
wano w większych partyach na speknlacyą. Praca 
w gorzelniach prawie zupełnie ustała, ztąd też 
dowozy są bardzo słabe. Notowania końcowe: loco 
(bez beczki) 50-ta 51 mrk., 7C-ta 32 mrk., czer­
wiec 50-ta 51,60 mrk., 70-ta 32,60 mrk., lipiec 
50-ta 52.20 mrk., 70 ta 33.10 mrk., sierpień 50-ta 
52,70 mrk., 70-ta 33,80 mrk.

(W) Poznań, 5 maja. (— Sprawozdanie 
giełdowe. —)

Stan powietrza: pogoda.
Zyto spok.
Cena wypowiedziaina —,— Wypowiedziano 

—, - cent., maj 108,— ofiar., maj-czerwiec 108 — 
ofiar., czerwiec-lipiec 110 ofiar., wrzesień-paździer- 
nik 118,— płac.

Oków i l a wyźćj.
Cena wypowiedz. —. Wypowiedziano — 

w miejscu (bez beczki) tow. opodat. —,— pł., 50-ta 
52,— płac., 70-ta 32,40 płc., czerwiec 50-ta 52,70 
płac., 70-ta 33,10 płac., lipiec 50-ta 53,4G płacono, 
70-ta 33,80 płac., sierpień 50-ta 54,10 płac., 70-ta 
34,10 płac.

(Sprawozdanie urzędowe).
Zyto. Wypowiedziano------centnarów. Cena

wypowiedziana —mrk., za maj 108,— nirk 
wrzesień październik 118,— ni.

Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000»/
Tralles. Wypowiedzią .o----- litrów. Cena ■»„*
powiedziana —, mrk. w miejscu bez beczki. 50 m 
opodatk. 51 70 ink , 70 ni. opodtk. 32,30 m.

tW). Fozuaż. 5 maja. Cent mąki. r>sl„. 
na nr. 00.12.60-13 00 mrk nr. 0 11,25 117 5 
r t» na ni. 00 i 1 9.25 9,CO mrk. po 50 kilogr.

Wroclaw, 4 maja 1888.
Żyto (za 1(Oj furt.) wyżój wypowiedziano

1000 cent. Cena wypowiedziana----- n rk„ na mai
121.— żąd., maj-czerwiec 121,— żąd., czerwiec^, 
piec 123,— żąd., lipiec-sierpień 126,— żąd., wrze', 
sień-pażdziemik 131,— żądano.

Uwieś. Wypowiedziano------cent, na mie­
siąc bieżący 115,— ofiar., maj-czerwiec 115,— 
ofiar., czerwiec-lipiec 117,— żąd., —ofiar., 'ij. 
piec-sierpień 119,— żąd.

Olćj rzepiowy spok. wypowiedz.------cena
w miejs u —,— żądano, na maj 46,— żąd., maj- 
czerwiec 45,60 ż;d.

Cna wypowiedziała aa Ozleń 5 maja:
ż. to 121.00 mrk., pzzenica — mrk.. owies 117,— 
mrk.. rzep m„ olćj raepiowr 46.00

Cena wypowiedz, okowi y (excl. 6 ) mk. podat. 
konsumc.) na dzień 4 maja- (50-ta) 50,50 mrk 
(70-ta) 31,70 mrk.

Ceny targowe i dii 4 maja 1618.

Pos tano wienia

miejskiój

deputa yi targów

Za 10 
Ciężki

naj 1 naj- 
wyż. ¡ niż. 
M FJM F.

0 kilogramów
áre

naj-
wyż.
M¡K

dni
naj
niż.

MF.

lekki
naj- 
wyż. 
M F.

towsr 
naj 
niż. 

M F.
Pszenica biała 18 00 17 8 )117 6J 17 10 16 Hi) 16 60

„ żółta 17 91) 17 70 17 2017,00 10 80 10 <10
Zyto 11 8011 50 11 20 U' 90 10|7o 10 40
J ęcuuień 13 5d 12 00 11 50 11 00 lülöi io Lo
Owies 11 4i 11 20 10 90 10 7i lo 5 10 ¿0
Groch 14 x|l4|00|u 50 3 '(■ l|. o|ó0

Szczecin, 4 maja.
Pszenica m. zm., za 1000 kilogr. w miejscu 

kraj. 173—177 pł., maj 178,5—178 pi., maj-czer­
wiec 178,5—178 pł,, czerwiec-lipiec 179,5 pł., li- 
piec-sierpień 180,6 płc , wrzesień-październikjl80,6 
do 180 płac., —,— żąd.

Żyto m. zm., za 1000 kilogr. w miejscu kra­
jowe 112—116 pł., maj 119,5—119 pł., maj-czerwiec 
119,00—119,6 płc., czerwiec-lipiec 122,00 plac., li­
piec-sierpień 124.5 płacono, wrzesień-pażdziemik 
127,5 — 127 płac., —.— żąd.

Owies za 1000 kilogr. w miejscu pomorski 
118-120 plac.

Olćj rzepiowy cicho, za 100 kilogram, 
w miejscu bez beczki 47,5 żąd., maj 47,— żąd., 
maj-czerwiec 47.— żąd., wrzesień-październik 4.,0 
żądano.

Okowita potw., za 10,000 litr-pret. w miej­
scu bez beczki —opodat, płac., 50-ta 62,8 pic., 
70-ta 34,0 płac., maj 70-ta 83,5 płc., sierpień-wrze­
sień 50 ta 63,8 ofiar., 70-ta 34,9 płaocno, wrzesień- 
październik 50-ta 54,4 nom., 70 ta 35,3 nom.

Ilainbnrg. 4 maja. Okowita spok., za maj
22— żąd.. maj-czerwiec----- żąd., czerwiec-lipiec
22Va żąd., lipiec-sierpień 23— żąd., sierpień-wrze- 
23*/2 żąd. — Kawa good average Santos za 
maj 63—, za wrzesień 55'/a, za grudzień 63s/o, 
za marzec 1889 53% żąd. Usposobienie potw. Obrót 
20C0 miechów.

Magdeburg, 4 maja. Cukier ziarnisty 
excl. worka 96% —,—, cukier ziarn. excl. 92% 
23,10. cuk. ziarn. excl. 88% Rendem. 22,10. Drugi 
produkt excl. 75% Rendem, 18,80. Usposobienie: 
stale. Mielona rafin. z beczką 28,—. Miel. Melis 
1 z beczką 26,25. Spok. Cukier surowy I. Produkt 
transito fr. statek Hamburg za maj 13,25 płac., 
13,27'/ą żąd., czerwiec 13,40 płac., 13,45— żąd., 
sierpień 13,67 płac., —,— żąd., wszesień-grudzień 
12,67% ofiar.. 12,75 żąd. Spok. Obrót tygodniowy 
w cukrze surowym ctr. 101,000.

(Nadesłano).
Uwaga dla palących I Kto pragnie palić dobre 

papierosy i wyborne tureckie tytonie, niechaj kupuje 
wyroby z fabryki „VULKAN" J. F. J. Körnen- 
daińskie go w Dreźnie. (1828)

Amatorzy i znawcy papierosów.

Telegram gsełdawry
Berlin, 5 maja 1888. (Kursa końcoue).

Kurs z dnia 4 6
Pszenica niżój.

na maj-czerwiec..................... 178 — 175 25
na wrzesień-październik . . . 180 — 178 25

tyto słabićj.
na maj-czerwiec............... 123 50 122 50
na czerwiec-lipiec.......... 126 — 126 50
na wrzesień-pażdziemik . . . 131 — 130 50

Olej rzep. spok.
na maj............................... 45 50 45 60
ni wrzesień październik ... 46 — 46 —

Okowita słabiej, 
opodatkowana
w miejscu.................................... 99 80 — —
na maj-czerwiec..................... 99 10 98 90
eksportowa............................... 35 — 35 —
na maj-czerwiec.......................... 34 60 34 20
na sierpień-wrzesień .... 36 20 35 90
spożywcza............................... 54 50 54 30
na maj-czerwiec.......................... 54 20 54 —
na sierpień-wrzesień .... 56 — 55 40

Owies
na maj-czerwiec.......................... 120 75 120 25

W; p żyta wsp................................ 1700 2250
W, p.-oko wity kw........................... 190,000 120,000

„ „ „ eksportowa . 10,— 70,—
„ „ „ spożywcza. . 50,— 10,—

Kurs z dnia 3 4
Consol. 4%.................................... 107 20 107 20
Poznańskie 4% iisty zastawne . 102 40 102 40
Poznańskie 8%% listy zastawne 100 — 99 90
Poznańsk e listy rentowe . . . 104 30 104 40
Austryackłe banknoty .... 160 50 160 60
Anstryackie renta srebrne ... 61 30 64 50
Rosyjskie banknoty..................... 168 30 168 30
Rosyjskie consol. 1871 .... 91 30 91 00
Rosyjskie listy zastawne ... 81 60 81 40
Polskie 5% listy zastawne . . 51 90 51 60
Polskie likwidacyjne listy zast. . 46 2" 46 —
Węgierskie 4% renta złote . . 78 25 78 —
Anstryackie kredytowe akcye . 140 40 140 10
Austryackie francuskie koleje . 94 — 93 10
Lombardy.................................... 36 — 35 75
Usposób. Spok.

Szczecin, 5 maja 1888. (Kursa końc.)
Kurs z dnia 4 5

Pszenica słabo.
na maj-czerwiec..................... 178 - 177 —
na czerwiec-lipiec...................... 179 50 177 80
na wrzesień-październik . . 180 — 179 —

Żyto słabo.
na maj-czerwiec..................... 119 — 119 -
na czerwiec-lipiec..................... 122 — 121 50
na wrzesień-październik . . . 127 — 126 50

Olej rzep, niezm.
na maj-czerwiec..................... 47 - 47 —
na wrzesień-październik. . . 47 - 47 —

Okowita potw.
w miejscu spożywcza.... 52 80 53 30

„ eksportowa. . . . 34 - 34 20
„ na maj-czerwiec eksport. 33 50 33 80
„ na sierpień-wrzes. eksp. 34 tO 35 50

Petroleum
w miejscu............................... 11 50 11 50

Dodatek.

\
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